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Witamy w rodzinie Denon Home: Denon Home Sound Bar 550. Zaprojektowany przez lidera w dziedzinie kina domowego.

Podkręć swoje wrażenia podczas oglądania telewizji dzięki ścieżkom dźwiękowym Dolby Atmos i DTS:X z jednego, kompaktowego soundbara. Ciesz się imponującymi para-

metrami akustycznymi uzyskanymi w oparciu o 110 lat innowacji w przetwarzaniu dźwięku. Soundbar synchronizuje się z innymi głośnikami bezprzewodowymi Denon Home i 

produktami z funkcjonalnością HEOS Built-in, aby odtwarzać muzykę w wysokiej rozdzielczości w całym domu.

POTĘŻNY DŹWIĘK 3D

Jak każdy Denon, także Denon Home Sound Bar 550 jest zbudowany tak, aby 

zapewnić najlepszą w swojej klasie jakość dźwięku. Znajdziesz w nim zaawansowaną 

konstrukcję akustyczną, ekspercko dostrojone cyfrowe przetwarzanie sygnału  

i wysokiej klasy przetworniki. Soundbar ten oferuje wszystko, czego potrzebujesz do 

uzyskania doskonałego dźwięku przestrzennego 3D bez zajmowania zbyt wiele miejsca 

pod telewizorem. Dzięki wbudowanemu czujnikowi zbliżeniowemu górny wyświetlacz 

zaświeci się, gdy tylko zbliżysz do niego dłoń.

Konfiguracja? Wystarczy podłączyć soundbar do telewizora za pomocą 

dostarczonego kabla HDMI, drugi do gniazdka elektrycznego i użyć aplikacji 

HEOS, aby skonfigurować Denon Home Sound Bar 550 w domowej sieci Wi-Fi.  

I już gotowe. Dzięki zapisanym w pamięci kodom większości wiodących pilotów 

telewizyjnych można łatwo sterować soundbarem za pomocą pilota posiadanego 

telewizora.

WZMOCNIJ SWOJE DOZNANIA

Opcjonalne głośniki Denon Home 150, 250, lub 350 (lub dowolny głośnik HEOS) 

mogą być wykorzystane jako bezprzewodowe, dedykowane głośniki tylnych kanałów, 

tworząc dynamiczny dźwięk przestrzenny Denon wokół Ciebie. Jeśli szukasz jeszcze 

więcej basu w swoim kinie domowym, podłącz bezprzewodowy subwoofer Denon 

DSW-1H.

POZWÓL OTOCZYĆ SIĘ
WYŚMIENITYM DŹWIĘKIEM

DENON HOME 150.
Kwintesencja stylu w kompaktowej obudowie 

- głośnik bezprzewodowy do każdego 

pomieszczenia, nawet tych wilgotnych, jak 

kuchnia, czy łazienka. 

DENON HOME 250. 
Poznaj wielkie HiFi o małych rozmiarach.  

To głośnik do średnich i większych pomieszczeń, 

w których zaprezentuje imponującą  

scenę dźwiękową.

DENON HOME 350.
Słuchaj wspaniałego dźwięku w każdym, nawet 

najdalszym zakątku swojego domu. Ten flagowy 

głośnik ma moc i klasę do wypełnienia nawet 

największych pomieszczeń.

CZAS NA ZMIANY. 
CZAS NA DENON. www.denon.pl
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PRAWDZIWIE BEZPRZEWODOWE.

Salony firmowe Bowers & Wilkins: www.tophifi.pl
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HORYZONT

N A  TA P E C I E

Czyżby marzenie 

o kieszonkowym 

pececie wreszcie 

miało się ziścić?

SHURE MOTIV MV7

TWELVE SOUTH STAY 

GO MINI USB-C HUB

JBL QUANTUM ONE

  9
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TWARDE ZASADY 

Telewizor ma wbudowany dysk twardy 

o pojemności 1 TB – w sam raz, by 

nagrać niejeden odcinek interesującego 

programu telewizyjnego.

Horyzont

Michał Lis 
REDAKTOR

Gdy elegancja 
i funkcjonalność idą  
ze sobą w parze,  
powstają takie wyjątkowe 
produkty jak Loewe  
bild i.65 dr+!
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ZERWIJ WIĘZY

Dzięki Bluetooth 5.0 

do bild i.65 dr+ pod-

łączymy bezprze-

wodowe głośniki lub 

słuchawki.

Puls

   18 000 PLN, www.tophifi.pl

LOEWE BILD I.65 DR+

-

-

-

SERCE MUZYKI 

-

-

-

-

-

-

-

-

 

 

-

Perfekcja obrazu i dźwięku 
w jednej, ekskluzywnej formie.
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Horyzont

   Od 430 PLN, www.salonydenon.pl

POLK AUDIO MONITOR XT

 

-

-

-

-

-

-

-

Z Polk Audio dźwięk hi-res jest zawsze w cenie – i to jakiej!

LEGENDA JEST ŻYWA

Pierwsze głośniki z serii Monitor 

trafiły do sprzedaży w 1974 roku, 

od razu zyskując grono wiernych 

fanów. Niektórzy pozostają z mar-

ką do dziś…

Agnieszka Stradecka 
REDAKTOR

Efektowny dźwięk hi-res 
w niewygórowanej cenie 
– o tym marzy wielu 
audiofilów!

eprasa.pl 000c8a5d55
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   150 PLN, www.wilson-hifi.eu

TP-LINK DECO X20-4G  
& DECO X20-DSL

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

Internet DSL w domu, połączenie 4G+ poza nim 
– możesz pracować, gdzie tylko zechcesz.

BEZPIECZNI W DOMU

Wraz z routerami otrzymamy dostęp do 

usługi TP-Link HomeShield, chroniącej sieć 

przed różnymi zagrożeniami i umożliwiają-

cej ustawienie kontroli rodzicielskiej.

Marcin Kubicki 
NACZELNY

Dwa odmienne routery, 
które w razie potrzeby 
połączą siły w jedną, 
zgodnie działającą sieć 
MESH
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Horyzont

   999 PLN, www.mp3store.pl

SHURE MOTIV MV7

 

-

 

-

ShurePlus MOTIV 

-

 

-

-

 

-

-

-

Ten mikrofon z chęcią zostanie twoim towarzyszem 
w świecie podcastów i streamowania…

WSZYSTKO POD KONTROLĄ
Shure MV7 został wyposażony w dotykowy 

panel sterowania, który pozwoli nam wpro-

wadzić szybkie korekty brzmienia tuż przed 

rozpoczęciem nagrywania.

Agnieszka Stradecka 
REDAKTOR

Dobry wybór niezależnie 
od tego, czy chcesz nagrać 
podcast o sprawach 
kryminalnych, czy też 
stworzyć słuchowisko 
na bazie gry RPG ze 
znajomymi

eprasa.pl 000c8a5d55

http://www.mp3store.pl


Puls

   Od 1 900 PLN, www.store.steampowered.com

STEAM DECK

   8 200 PLN, www.sony.pl

SONY HT-A9

-

-

-

-

, 

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

Czyżby marzenie o kieszonkowym 
pececie wreszcie miało się ziścić?

Dźwięk surround powinien 
dopasowywać się do twojego 
pokoju, a nie na odwrót.

eprasa.pl 000c8a5d55

http://www.store.steampowered.com
http://www.sony.pl


Horyzont

   240 PLN, www.twelvesouth.com

TWELVE SOUTH STAY GO MINI 
USB-C HUB

   1 900 PLN, www.salonydenon.pl

B&O BEOPLAY EQ

-

-

-

-

-

-

 

-

-

Hub dla estetów.

Stylowy dodatek czy dźwiękowe 
uniesienie? A czemu nie obydwa naraz?

-

-

-

-
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Puls

   230 PLN, www.creative.com

CREATIVE CHAT USB

   1 130 PLN, www.jbl.com.pl

JBL QUANTUM ONE

-

-

-

SmartComms Kit, 

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

Profesjonalizm i wygoda podczas 
służbowych wideokonferencji to 
dopiero początek.

Profesjonalna rozgrywka wymaga 
profesjonalnej oprawy dźwiękowej…

eprasa.pl 000c8a5d55
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ANTRAKT

ZNAJDŹ SWÓJ STYL
Nowa generacja iPhone’ów zo-

stała wyposażona w Style foto-
graficzne – automatyczne filtry, 

które precyzyjnie dostosowują 
kolorystykę każdego aspektu 

zdjęcia tak, by wyglądało ono 
naturalnie.

Od 5 200 PLN, www.apple.com/pl

IPHONE 13 PRO/PRO M A X

eprasa.pl 000c8a5d55
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NISKIE TONY  
NA WYŻSZYM 

POZIOMIE

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-
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-

-

-
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4 600 PLN, www.salonydenon.pl

Proza życia
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iRobot HOME

Horyzont

iRobot  
Roomba    

j7/j7+
Twój dom,  
twoje zasady – 
pozwól robotowi 
sprzątającemu  
od iRobot, zadbać 
o czystość w sposób 
dopasowany do 
twojego stylu życia.
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-

-

PARTNER DO ROZMOWY 

-

-

-

iRobot HOME

-

 

iRobot

ODŚWIEŻONA 
I JESZCZE BARDZIEJ 
FUNKCJONALNA, 
PLATFORMA IROBOT 
GENIUS 3.0 OFERUJE 
NAM SZEREG 
UMIEJĘTNOŚCI, DZIĘKI 
KTÓRYM ŻYCIE POD 
JEDNYM DACHEM 
Z ROBOTEM STANIE  
SIĘ ŁATWIEJSZE
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iRobot HOME 

 

-

Horyzont

-

iRobot HOME

-

-

iRobot HOME -

-

iROBOT GENIUS 3.0  
DLA DOMU I DLA CIEBIE 
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iRobot HOME 

-

-
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-

-

-

-

-

-

-
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500 PLN, www.moshi.com

MOSHI AIRTAG KEY RING

-

-

-

-

 

-

160 PLN, www.moshi.com

MOSHI 
SYMBUS 
MINI

#Trend

Michał Lis 
REDAKTOR

Najelegantszy sposób 
na niewystarczającą 
liczbę i wybór portów 
w komputerze – Symbus 
Mini wygląda świetnie 
i w biurze, i w drodze!

eprasa.pl 000c8a5d55
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Horyzont

Nie tylko panie mogą być „jesieniarami” – załóż wygodne ubrania  
z jesiennej kolekcji i pokaż, że ty również lubisz tę uroczą porę roku.

JESIENNE  
KLIMATY

01 

04 

0
2

 

0
3
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Styl

01
-

-

-

-

-

www.wrangler.pl

02 
-

-

, 

-

-

www.espritshop.pl

03 

 

-

www.lee.pl

04 
-

-

-

-

-

www.keen.pl

Jeden z najpopularniejszych zapachów od Jo Malone London  
w wyjątkowej, limitowanej edycji.

JO MALONE  
LONDON  
ENGLISH PEAR & FREESIA 
LIMITED EDITION

-

 

 

-

-

-

-

-
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ANTRAKT
ROZMOWA  

KONTROLOWANA
Funkcja Centrum uwagi 

przydaje się w trakcie roz-
mów wideo – kiedy poru-
szamy się, kamera podąża 

za nami, utrzymując nas 
w polu widzenia, i zmienia-

jąc ujęcie, gdy do rozmowy 
dołączą inne osoby.

Od 2 600 PLN, www.apple.com/pl

IPA D MINI (6. GENER AC JA)

eprasa.pl 000c8a5d55
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mobilnych dostępnych na 
rynku. Chociaż towarzyszy 
mu tutaj „jedynie” 8 GB 
RAM-u, nie zauważyliśmy 
problemów z wydajnością ani 
w grach, ani w trakcie wytę-
żonego multitaskingu. Proce-
sor ma natomiast wyraźną 
tendencję do nagrzewania się, 

Pr emiera Sony Xperii 5 III miała miejsce w kwietniu, ale na pojawienie 
się telefonu na sklepowych półkach czekaliśmy dobre kilka miesięcy 
– cóż, kryzys w produkcji podzespołów dotknął wielu producentów. 
W tym czasie jego większy brat, Xperia 1 III, zdążył wyrobić sobie 
renomę telefonu dla fotografów. Czy podobne wrażenie wywoła w nas 

ten mniejszy, acz wciąż bardzo wydajny smartfon? 
Sony cały czas nie odchodzi od swoich klasycznych założeń wzorniczych. Xperia 5 III to 

smukłe, płaskie urządzenie o wydłużonym ekranie, otoczonym wąskimi, acz wyraźnymi 
ramkami – podobnie prezentowała się także jego poprzednia generacja. 

Przód i tył pokrywają tafle szkła Gorilla Glass 6, połączone aluminiową ramką, na której 
znajdziemy wszystkie przyciski (w tym charakterystyczny dla Sony spust migawki), czyt-
nik linii papilarnych we włączniku i podwójny slot na kartę nano-SIM, w który możemy 
włożyć także kartę microSD. Ponadto urządzenie otrzymało wyjście słuchawkowe – niby 
relikt dawnych czasów, a wciąż popularny wśród wielu użytkowników. 

Wyświetlacz Xperii 5 III ma przekątną 6,1 cala, odświeżanie 120 Hz i format 21:9. Chociaż 
zamiast znanej z modelu 1 III rozdzielczości 4K mamy tu do czynienia z Full HD+, nie mogli-
śmy narzekać na jakość obrazu w trakcie oglądania filmów czy grania. Ekran był jasny, 
kolorowy i perfekcyjnie płynny, a przy tym responsywny – częstotliwość próbkowania 
dotyku kształtuje się tu na poziomie 240 Hz. Wydłużony format wyświetlacza okazał się 
szczególnie przydatny podczas zabawy w mobilnych shooterach; w takim Call of Duty: 
Mobile zawsze fajnie jest mieć szersze pole widzenia. 

Xperia 5 III pracuje na Snapdragonie 888, czyli jednym z najmocniejszych układów 

Autopsja

PROCESOR  

 

EKRAN

RAM

  

 

 

 

 

S O N Y  
X P E R I A  5  I I I
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co czuć w trakcie korzystania ze smartfona. Do dyspozycji otrzymujemy także Androida 11 
z przejrzystą, minimalistyczną nakładką Sony. Producent nie zalewa nas na szczęście 
dziesiątkami zbędnych apek, których nie można potem odinstalować, a jedynie dodaje 
kilka funkcji, na przykład związanych z wyświetlaniem dwóch okien jednocześnie. 

Na pochwałę zasługuje także czas pracy na baterii. Mimo ekranu o mniejszej przekątnej 
i rozdzielczości, telefon ma akumulator o tej samej pojemności co Xperia 1 III – 4 500 mAh. 
Dzięki temu, przy średnio intensywnym korzystaniu z urządzenia, udawało nam się ładować 
telefon co dwa dni; jeśli w trakcie doby zaliczymy kilka godzin w grze lub serwisie streamin-
gowym, sprzęt i tak powinien działać do wieczora. W zestawie otrzymaliśmy przewodową 
ładowarkę 30 W, która uzupełnia baterię w akceptowalnym tempie – do jej pełnego nałado-
wania potrzebna jest godzina. Sporą wadą wydał nam się natomiast brak wsparcia dla 
bezprzewodowego ładowania Qi. W tej kategorii cenowej powinno być ono standardem. 

Aparat Xperii 5 III to prawie ten sam układ, który znamy z większego flagowca, złożony 
z 12-megapikselowego „oczka” szerokokątnego, obiektywu ultraszerokiego 12 Mp i unika-
towego teleobiektywu, wyposażonego w dwie soczewki o ogniskowej 70 i 105 mm; brakuje 
w nim zaledwie czujnika głębi. Nie odczuliśmy jego braku zbyt boleśnie – urządzenie 
odrobinę wolniej łapało ostrość w słabych warunkach oświetlenia, ale nie psuło nam to 
przyjemności z fotografii. Zdjęcia okazały się szczegółowe i ostre, z naturalnym rozmyciem 
tła i nasyconą, ale realistyczną kolorystyką. 

Do gustu przypadła nam domyślna aplikacja foto, która pozwoliła nam się wgłębić 
w szczegółowe ustawienia aparatu. Na tym imponującym tle gorzej wypada kamerka do sel-
fie o rozdzielczości 8 Mp. Wykonane nią fotki robią wrażenie nadmiernie rozjaśnionych, 
a skóra wygląda na nienaturalnie rozmytą, pozbawioną tekstury. 

Sony Xperia 5 III to ciekawa wariacja na temat kompaktowego smartfona z Androidem. 
Urządzenie jest niewielkie, lecz funkcjonalne i wydajne, a przy tym drogie. Jeśli zależy ci na 
bardzo dobrym aparacie fotograficznym w telefonie, może jednak warto pokusić się o zakup 
tego modelu?

Sony Xperia 5 III

 

 

O C E N A 86
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kilkanaście minut, a wszyst-
kie kroki opisane były w języ-
ku polskim, przez co przygo-
towanie routera do pracy nie 
powinno sprawić problemów 
nawet osobom mniej obezna-
nym z technologią. 

Aplikacja mobilna przyda 
się nie tylko w trakcie instala-
cji: to wszechstronne narzę-
dzie umożliwiające sprawdze-
nie aktualnego obciążenia 
sieci i zmianę ustawień route-
ra. W apce znajdziemy także 
sporo funkcji dodatkowych, 
na przykład związanych 
z konfiguracją sieci gościnnej, 
kontrolą rodzicielską i tech-
nologią OneMesh, która po-
zwala zamienić router w wę-
zeł sieci MESH od TP-Link. 

T P - L I N K  
A R C H E R  A X 2 3

Ja k dobitnie pokazał nam ostatni rok, nie wszystkie domowe łącza 
internetowe sprostały wyzwaniu, jakim były praca i nauka w trybie 
zdalnym. Gdy z sieci jednocześnie korzysta wiele urządzeń, prędkości 
spadają, a czasami nawet całkowicie tracimy połączenie. Problemy te 
możemy ograniczyć za pomocą dobrze dobranego routera. Sprawdźmy, 

czy rozsądnie wyceniony Archer AX23 od TP-Link zaprowadzi porządek w naszej sieci. 
Niska cena urządzenia może zresztą okazać się myląca – mamy tu do czynienia z pełno-

prawnym routerem Wi-fi 6, wyposażonym w cztery anteny, które są w stanie pokryć swoim 
zasięgiem spore mieszkanie. Sam sprzęt jest kompaktowy i płaski, utrzymany w uniwersal-
nej czerni. Nie mieliśmy problemów ze znalezieniem dla niego miejsca, acz błyszczące wy-
kończenie wymagało częstego przecierania, ponieważ łatwo łapało kurz i odciski palców. 

Wzdłuż przedniego panelu rozmieszczone zostały diody, informujące o statusie routera, 
zaś z tyłu – cztery gigabitowe porty LAN i jedno złącze WAN. Niestety, na tym koniec; wiele 
droższych modeli ma ponadto porty USB, za pomocą których podłączymy do sieci dysk 
zewnętrzny lub drukarkę. 

Aby przeprowadzić konfigurację Archera AX23, ściągnęliśmy apkę TP-Link Tether 
i postępowaliśmy zgodnie z wyświetlanymi w niej instrukcjami. Cały proces trwał zaledwie 
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ZŁAPANI W SIEĆ
Archer AX23 działa w konfiguracji dwupasmowej. Jego sercem jest energooszczędny 
procesor Qualcomm, przystosowany do sprawnej obsługi wymagających połączeń; 
towarzyszy mu technologia OFDMA, która pozwala różnym urządzeniom korzystać z tego 
samego widma, redukując sieciowe zatory. Router obsługuje także beamforming, przez co 
spokojnie obejmie swoim zasięgiem trzypokojowe mieszkanie. 

Pierwsze badanie wypadło imponująco: po podłączeniu laptopa z Wi-fi 6 do sieci  
5 GHz, test prędkości pobierania pokazał 300 Mb/s, czyli maksymalną wartość zapew-
nianą przez dostawcę internetu w mieszkaniu testowym. Gdy przenieśliśmy się z urzą-
dzeniem testowym do pokoju obok, pozostała ona niezmienna; dopiero przejście na sam 
koniec korytarza, prawie 20 metrów od routera, odrobinę zmniejszyło tę wartość. 
Podobnie stabilnie kształtowała się prędkość wysyłania, oscylująca wokół maksymalne-
go progu 25 Mb/s. 

Co najważniejsze, Archer AX23 był niewrażliwy na duże obciążenie sieci: chociaż 
w pewnym momencie podłączyliśmy do niego inteligentny głośnik, tablet, dwa smartfony 
i dwa komputery, na żadnym z urządzeń nie zarejestrowaliśmy problemów z łącznością lub 
jej nagłego rwania się. Na dodatek router może pochwalić się niezłym zasięgiem. Testowe 
mieszkanie jest wydłużone, a modem stoi w jednym z jego końców; bez routera bardzo 
trudno złapać stabilną łączność w najbardziej oddalonym pokoju. Z Archerem AX23 nie było 
takich problemów. 

Jak już wspominaliśmy, router od TP-Link jest kompatybilny ze standardem  
OneMesh – jeśli dysponujemy odpowiednim wzmacniaczem sygnału, możemy połączyć 
urządzenia w jednolitą sieć MESH. Konfiguracja takiego połączenia okazała się niezbyt 
skomplikowana (wystarczy wybrać odpowiednia opcję w apce Tether), a jego efekty – 
imponujące. Gdy przechodziliśmy pomiędzy pokojami, jednocześnie strumieniując 
film, łączność okazała się stabilna i szybka, co szczególnie docenią posiadacze dużych 
domów i mieszkań. 

Na samym początku zwróciliśmy uwagę na cenę Archera AX23 – to bodajże pierwsze tak 
tanie urządzenie, które pozwoli nam skorzystać z dobrodziejstw Wi-fi 6. Jeśli pracujesz 
z domu, router od TP-Link może okazać się kluczowym partnerem twojej kariery.

TP-link Archer AX23
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A U D I O - T E C H N I C A 
A T H - A N C 9 0 0 B T

Ch ociaż część z nas wróciła już do biur, słuchawki z aktywną redukcją 
szumów nie tracą na popularności – w końcu gdy pracujemy nad 
ważnym projektem, rozmowy współpracowników mogą tylko nas 
irytować. Wybór odpowiedniego modelu bywa wyzwaniem: 
w słuchawkach spędzamy wiele godzin, więc powinny być one 

wygodne, długo pracować na baterii, a przy tym dobrze brzmieć i tłumić hałas… Sprawdź-
my, czy Audio Technica QuietPoint ATH-ANC900BT okażą się najlepszym przyjacielem 
wzorowego pracownika. 

Na pierwszy rzut oka prezentują się one niepozornie – ot, wokółuszna konstrukcja, jakich 
wiele. Zostały wykonane z matowego, lekkiego plastiku z aluminiową ramą i poduszkami 
z pianki pamiętającej kształt, dzięki czemu mogłem nosić je przez długi czas: słuchawki mi 
nie ciążyły, a moje uszy nie nagrzewały się. Sprzęt jest także wygodny w transporcie: składa 
się na płasko i mieści w dołączonym etui podróżnym. 

Do sterowania ATH-ANC900BT wykorzystamy dotykowe panele i przyciski zlokalizowa-
ne na lewym nauszniku. Kontrolowanie parametrów odtwarzania okazało się proste: sprzęt 
natychmiast reagował na dotyk i poprawnie interpretował moje polecenia. Do dyspozycji 
otrzymujemy również aplikację mobilną Audio-Technica Connect, gdzie znajdziemy kilka 
podstawowych ustawień, w tym możliwość konfiguracji pracy systemu ANC i zmiany 
kodeka bezprzewodowego. 

Słuchawki podłączymy do źródła dźwięku za pomocą przewodu 3,5 mm lub Bluetooth 
5.0. Transmisja bezprzewodowa okazała się stabilna i czysta: ATH-ANC900BT są kompaty-

bilne z aptX, AAC i SBC, a pro-
blemów z łącznością nie zano-
towałem nawet w środkach 
komunikacji miejskiej, gdzie 
dookoła mnie znajdowało  
się przynajmniej kilkanaście 
urządzeń BT. 

Producent obiecuje do 35 
godzin słuchania muzyki na 
jednym ładowaniu, przy włą-
czonej redukcji hałasu i w try-
bie bezprzewodowym. War-
tość ta pokrywa się z tym, co 
zaobserwowałem w trakcie 
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testu: musiałem doładować urządzenie dopiero po czterech dniach codziennego, kilku- lub 
kilkunastogodzinnego korzystania. Szkoda tylko, że do jego ładowania musimy wykorzy-
stać odchodzący już do lamusa, powolny standard microUSB. 

ODGŁOSY NATURY 
ATH-ANC900BT zostały wyposażone w 40-milimetrowe przetworniki, pokryte karbonową 
warstwą o strukturze przypominającej diament: to ona sprawia, że pasmo przenoszenia 
słuchawek jest tak szerokie. Ich profil dźwiękowy okazał się neutralny acz lekko basowy. 
Niskie tony odwzorowane zostały w oryginalny sposób: brzmią one głęboko, dynamicznie 
i szeroko, jednocześnie sprawiając wrażenie precyzyjnie dozowanych. Towarzyszy im 
szczegółowa średnica z kolorowymi, ekspresyjnymi wokalami, oraz mocne soprany, wy-
raźnie wybijające się ponad resztę miksu. Osobiście polubiłem ten sposób interpretacji mu-
zyki, ale użytkownicy, którzy chcieliby lekko podkręcić brzmienie słuchawek do swoich 
preferencji, mogą być zawiedzeni – w aplikacji nie znajdziemy ustawień EQ. 

Żadnych zastrzeżeń nie miałem do zastosowanego w ATH-ANC900BT hybrydowego sys-
temu aktywnej redukcji hałasu. ANC radzi sobie z różnymi rodzajami hałasu, od standardo-
wego szumu tła w biurze, aż po dźwięki ruchu drogowego i zgiełk panujący na dworcu 
kolejowym; w apce Connect wybierzemy zresztą jeden z trzech profilów. Słuchawki dobrze 
tłumią nagłe, intensywne dźwięki, na przykład odgłosy pracy wiertarki. Umieszczony na 
lewej muszli przycisk umożliwiał mi także korzystanie z funkcji Hear-*rough, czyli trybu 
transparentności – w sam raz, by usłyszeć komunikaty na lotnisku i inne ważne informacje. 

Co najważniejsze, system redukcji hałasu nie miał dużego wpływu na brzmienie ATH-
-ANC900BT: słuchawki zachowały swój elegancki, neutralny charakter. Warto przy tym 
zauważyć, że sam ANC pracuje stosunkowo głośno; charakterystyczny szum układu nie 
przeszkadza podczas słuchania muzyki, ale da się go usłyszeć na przykład w podcastach. 

Słuchawki od Audio-Techniki nie są może najbardziej efektownymi na rynku, ale oferują 
sporo dobrego. Mocny dźwięk, lekka konstrukcja i długi czas pracy na baterii przydadzą się 
nam nie tylko w pracy.

Audio-Technica ATH-ANC900BT
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3 4  

S O N Y  V P L - V W 2 9 0 E S

Os oby, które nie śledzą rynku projektorów na bieżąco, mogą wciąż 
pamiętać modele sprzed kilku lat. Trudno było sobie wtedy wy-
obrazić, by mogły one zagrozić telewizorom: do prawidłowego 
działania wymagały niemal idealnej ciemni i ogromnej, białej 
ściany. Dzięki nowym technologiom rozwiązującym te problemy, 

projektory stają się coraz popularniejszą alternatywą dla telewizorów. Oferta Sony niedaw-
no poszerzyła się o profesjonalny model VPL-VW290ES – czy udało mu się przemienić mój 
salon w salę kinową? 

Przyznam, że na początku miałem pewne problemy ze znalezieniem miejsca dla urzą-
dzenia: projektor waży aż 14 kg, więc raczej nie da się go wrzucić na półkę lub stolik na 
kółkach. Na dodatek sprzęt musi być ustawiony odpowiednio daleko od ściany: aby uzyskać 
obraz o przekątnej 100 cali, powinniśmy zapewnić mu odległość od 3 do 6,5 m, w zależności 
od wybranych ustawień obrazu. Oznacza to, że posiadacze bardzo małych lub nieustawnych 
mieszkań mogą mieć problemy z wygospodarowaniem odpowiedniej przestrzeni dla 
projektora. 

Prosty design eksponuje najważniejszy element VPL-VW290ES, czyli obiektyw. Jest on 
umieszczony w centralnym wgłębieniu i otoczony żebrowanymi otworami wentylacyjny-
mi; z lewej strony znajdziemy komplet przycisków sterowania, zaś z prawej – komplet por-
tów. Oprócz dwóch złączy HDMI, do dyspozycji otrzymujemy także port LAN oraz USB-A. 

Instalacja projektora nie należy do szczególnie trudnych, acz warto poświęcić jej trochę 
czasu: odpowiednia kalibracja to klucz do najlepszych wrażeń wizualnych. Przez kolejne 
kroki tego procesu poprowadziła mnie instrukcja obsługi. Należy zauważyć, że VPL-
-VW290ES nie ma wbudowanego systemu audio, dlatego musimy zadbać o to, by w naszym 
kinie domowym znajdowały się głośniki lub soundbar. 

Sercem projektora jest procesor X1, oparty na rozwiązaniach znanych z telewizorów 
Sony Bravia. Dzięki niemu uzyskujemy dostęp do zaawansowanych technologii obróbki 

obrazu: podkreślającej kon-
trasty Dynamic HDR Enhan-
cer oraz 4K Motionflow, która 
generuje dodatkowe klatki, 
podkręcając tym samym 
płynność ruchu. Procesorowi 
towarzyszy lampa o imponu-
jącej jasności 1 500 lumenów 
oraz panele ciekłokrystaliczne 
SXRD, charakteryzujące się 
bardzo dobrym odzwiercie-
dleniem czerni. 

CIEMNOŚĆ, WIDZĘ 
CIEMNOŚĆ
Na początku postanowiłem 
sprawdzić, jak prezentują się 
filmy z nośników Blu-ray 4K. 
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W ostatnim sezonie Gry o tron wiele kluczowych scen rozgrywa się w niemal zupełnej 
ciemności, a Sony VPL-VW290ES bez problemu radził sobie z pokazaniem szczegółów, które 
kryły się w mroku. Wyświetlany obraz był kontrastowy i bogaty: jasne obiekty wyraźnie 
odcinały się od czarnego tła, pozbawione świetlnej aureoli i efektu prześwietlenia, zaś 
dzięki technologiom upłynniania obrazu, sceny walki były dynamiczne i wciągające. Na 
plus zasługuje także sposób, w jaki urządzenie reprodukuje odcienie i fakturę skóry: na zbli-
żeniach aktorzy wyglądali naturalnie, bez efektu nadmiernego postarzenia, który czasami 
towarzyszy mocno kontrastowej zawartości. 

Następnie połączyłem VPL-VW290ES z internetowym streamerem, po czym włączyłem 
animację Wiedźmin: Zmora wilka. Wrażenia ze strumieniowania były podobne co w przy-
padku Blu-ray: projektor precyzyjnie odwzorowuje paletę kolorystyczną i zapewnia 
głębokie, sugestywne czernie, a przy tym dba o płynny ruch postaci na ekranie. Co najważ-
niejsze, z projektora mogłem korzystać w słoneczne dni – wystarczyło opuścić roletę, by 
mój salon okazał się wystarczająco ciemny do oglądania filmów. 

Bardzo dobre odwzorowanie ruchu czyni z VPL-VW290ES świetnego towarzysza 
gier. Dynamiczne platformówki pokroju Ratchet & Clank: Rift Apart cieszą oczy 
bogactwem soczystych kolorów i prześlicznych efektów specjalnych, zaś w dynamicz-
nych grach wyścigowych obraz pozostaje ostry i płynny. Niski lag pozwalał mi na 
swobodną zabawę z innymi graczami w sieci, bez obaw o to, że z uwagi na opóźnienia 
będę cały czas rozbijał swoje auto. 

Nie da się ukryć, że Sony VPL-VW290ES to drogi sprzęt – niezły telewizor kosztuje 
zdecydowanie mniej. Z drugiej strony ten projektor 4K gwarantuje nam perfekcyjny 
obraz o każdej porze dnia i nocy, co dla kinomanów powinno być wystarczającą reko-
mendacją.

Sony VPL-VW290ES
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indywidualnych stref pod-
świetlania, dzięki którym 
efekt aureoli dookoła jasnych 
obiektów na ciemnym tle jest 
niezauważalny. 

Mini LED rozwiązuje także 
problemy z bloomingiem tła, 
i to w jakże efektowny sposób: 
kiedy oglądaliśmy telewizję 
w zupełnych ciemnościach, 
ekran zdawał się po prostu 
znikać za każdym razem, gdy 
w filmie zastosowane było 
ciemne przejście pomiędzy 
scenami. Jasne obrazy rów-
nież wyglądały fantastycznie: 
intensywne, wyraziste pod-
świetlenie pozwalało nam 
zobaczyć każdy, kryjący się 
w nich szczegół. 

QN900A udoskonalił także 
znany z poprzedniej generacji 

S A M S U N G 
Q N 9 0 0 A

Ma ło która technologia tak mocno zamieszała na rynku urządzeń 
audiowizualnych jak ekrany Mini LED. Pokazała nam ona, jak 
wyglądają idealne kontrasty, żywe i naturalne kolory oraz 
niezrównana jasność. Samsung nie byłby jednak sobą, gdyby nie 
podniósł poprzeczki jeszcze wyżej: QN900A został wyposażony 

w szereg unikatowych technologii i rozwiązań, które sprawiają, że mamy do czynienia 
z jednym z najlepszych telewizorów na rynku. 

Wrażenie to utrzymywało się już od pierwszego spojrzenia, gdy nasz wzrok przykuła 
ramka, otaczająca panel… a właściwie jej brak. Spójrzmy na QN900A pod odpowiednim 
kątem, a on wygląda, jak zawieszony w powietrzu, co szczególnie dobrze prezentuje się,  
gdy umieścimy telewizor na ścianie. 

W porównaniu z poprzednią generacją, Samsungowi udało się także odchudzić panele 
boczne, zachwycające błyszczącym, metalowym wykończeniem. Ich powierzchnia jest 
perforowana, by optymalnie rozpraszać dźwięk, emitowany przez krawędziowe głośniki. 
Sama podstawa prezentuje się równie szlachetnie, acz jej zamontowanie okazało się dość 
trudne i czasochłonne. 

Wygląd zewnętrzny to jednak tylko dodatek do możliwości, jakie oferuje panel Mini LED 
i zaprojektowane przez Samsunga algorytmy obróbki obrazu. Dla przypomnienia: nowa 
technologia wyświetlania oparta jest o miniaturowe diody LED, skupione bardzo ciasno 
obok siebie. Pozwalają one uzyskać większą dokładność podświetlenia, a co za tym idzie 
– wyraźniejsze kontrasty i ostrzejsze linie. Widać to chociażby w zwiększonej liczbie 
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algorytm skalowania zawartości do 8K. Gdy dysponujemy źródłem w 4K, na przykład z no-
śnika 4K Blu-ray, po upscalingu film wygląda tak, jakby nakręcono go w natywnym 8K – 
krawędzie obiektów są ostre i szczegółowe, ale przy tym naturalne, precyzyjne. Podobne 
wrażenie zrobiły na nas skalowane obrazy Full HD: chociaż telewizor musi wygenerować 
naprawdę sporo dodatkowych pikseli, robi to z precyzją i wyczuciem, dzięki któremu na 
ekran nie wkradają się szumy. Co najważniejsze, upscaling zachowuje naturalne kolory filmu. 

Podobnie wygląda kwestia zawartości SDR. QN900A został stworzony, by błyszczeć 
(dosłownie) podczas odtwarzania zawartości HDR10+, ale nawet bez HDR obraz wygląda 
barwnie i kontrastowo. Sporo zależy od tego, który tryb pracy wybierzemy – tryb filmowy 
stawia na naturalną, zrównoważoną paletę barw, zaś ustawienia standardowe podbijają ich 
jasność i nasycenie, acz przy zachowaniu odpowiedniego balansu. 

Telewizor rzadko kiedy służy nam tylko do oglądania filmów – w większości domów 
znajdziemy obok niego przynajmniej jedną konsolę obecnej generacji. Pod tym względem 
propozycja Samsunga również nas nie zawiodła: pełne wsparcie dla aż czterech portów 
HDMI 2.1 zapewnia możliwość grania w rozdzielczości 4K i z odświeżaniem 120 Hz. Do 
dyspozycji otrzymujemy Automatyczny Tryb Gry, minimalizujący input lag i redukujący 
rozdarcia obrazu, a dla chętnych dostępny jest także Ultra Szeroki Widok w Grach – miły 
dodatek pozwalający zamienić telewizor w szeroki monitor. 

Na koniec zwróćmy uwagę na dźwiękowe możliwości telewizora. Pod względem samej 
jakości audio QN900A wypada zaledwie przyzwoicie: smukła forma telewizora ma proble-
my z wyrzuceniem z siebie monumentalnych dźwięków, acz brzmienie jest realistyczne 
i nieźle zbalansowane. Zamiast tego warto sparować go z tegorocznymi soundbarami od 
Samsunga, które pozwolą w pełni wykorzystać wszystkie technologie obróbki dźwięku, 
w jakie został wyposażony telewizor. 

QN900A to drogi sprzęt, jednak po kilku dniach spędzonych w jego towarzystwie, 
możemy z czystym sumieniem potwierdzić, że jest on wart swojej ceny. Tak wygląda 
przyszłość ekranów z podświetleniem!

Samsung QN900A
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Wyświetlacz Moto G100 ma 
rozdzielczość 2520x1080 px 
i częstotliwość odświeżania 
90 Hz. W urządzeniach z tej 
półki cenowej to coraz częst-
sze zjawisko, dlatego ucieszył 
nas fakt, że Motorola nie zapo-
mniała o tym szczególe. Ekran 
jest ostry i jasny, a wyświetla-
ne na nim kolory prezentowa-
ły się naturalnie, soczyście. 
Korzystanie ze smartfona było 
możliwe nawet w ostrym 
świetle słonecznym, zaś for-
mat 21:9 przydał się podczas 
strumieniowania wideo i za-
bawy w tytułach mobilnych. 

M O T O R O L A  
M O T O  G 1 0 0  5 G

Mo torola, niegdyś jeden z najbardziej rozpoznawalnych producen-
tów telefonów komórkowych, miała początkowo problemy 
z odnalezieniem się na rynku smartfonów. Obok średnio 
udanych eksperymentów pokroju odświeżonego razra 5G, 
portfolio marki obejmowało przede wszystkim sprzęty ze 

średniej półki. Testowany smartfon stara się wyjść poza tę niszę – to co prawda jeszcze nie 
flagowiec, ale w wielu kwestiach przypomina swoich znacznie droższych konkurentów. 

Moto G100 to kawał sprzętu o grubości prawie 10 mm. Jest on wyposażony w 6,7-calowy 
ekran LCD o kinowym formacie 21:9 i ważący ponad 200 g, przez co jego obsługa bywa 
kłopotliwa: gdy trzymaliśmy go w jednej dłoni, niemal niemożliwe było wygodne dosię-
gnięcie do górnej krawędzi wyświetlacza, a co za tym idzie, rozwinięcie panelu z notyfika-
cjami. Na szczęście smartfon nadrabia to niezłą jakością wykonania. Przód pokrywa 
warstwa szkła Gorilla Glass 3, zaś tylna część obudowy urządzenia wykonana została ze 
sztywnego, wytrzymałego plastiku ozdobionego holograficznym wykończeniem. 

Wzdłuż krawędzi rozmieszczone są przyciski i złącza. Znajdziemy tam slot Dual SIM (jed-
no z gniazd może służyć do obsługi karty pamięci), wyjście słuchawkowe oraz port USB-C. 
Do dyspozycji otrzymujemy także sprawnie działający czytnik linii papilarnych, zintegro-
wany z włącznikiem telefonu, oraz dedykowany przycisk przywołujący Asystenta Google, 
umieszczony zresztą w strasznie niewygodnym miejscu. 

PROCESOR  
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Skoro już przy tym jesteśmy, Moto G100 może pochwalić się budzącą respekt specyfika-
cją. Telefon działa na procesorze Snapdragon 870, któremu towarzyszy 8 GB RAM-u i 128 GB 
pamięci, jak również najnowsza wersja Androida – niewiele „średniaków” może pochwalić 
się takimi możliwościami. Test przeprowadzony w programie Geekbench 5 uplasował 
propozycję Motoroli gdzieś pomiędzy „wyższą półką średnią” a zeszłorocznymi flagowcami. 
Wyniki nie odbiegają od rzeczywistości: od włączenia dowolnej aplikacji do jej gotowości do 
pracy mijają zaledwie sekundy, mobilne gry ładują się w okamgnieniu, a przełączanie się 
pomiędzy różnymi aplikacjami jest płynne i sprawne. 

Aby w pełni wykorzystać tę moc, telefon został wyposażony w tryb Ready For, umożli-
wiający podłączenie go do monitora i pracę jako mobilny komputer, streamer filmów lub 
narzędzie do wideokonferencji. Nie wszyscy uznają tę funkcję za przydatną, ale trzeba 
przyznać, że pisanie wiadomości w aplikacji typu Gmail jest znacznie wygodniejsze na 
dużym ekranie. Jedno ładowanie Moto G100 starcza na pełen dzień średnio umiarkowanej 
pracy, acz trzeba zaznaczyć, że długi czas spędzony w grze lub na streamingu wideo powo-
dował szybkie rozładowywanie się akumulatora. 

Moto G100 oferuje nam łącznie pięć obiektywów. Z tyłu znajduje się potrójny układ foto-
graficzny, złożony z kamerki głównej 64 Mp z technologią Quad Pixel, obiektywu ultrasze-
rokiego 16 Mp, czujnika głębi 2 Mp oraz laserowego autofokusa. Brzmi dość niepozornie,  
ale aparat zaskoczył nas swoją wszechstronnością. Zdjęcia wykonane głównym „oczkiem” 
okazały się ostre i kolorowe, wypełnione sporą liczbą detali, zaś obiektyw ultraszeroki 
obejmuje swoim polem widzenia naprawdę sporą przestrzeń, i to bez wyraźnego zniekształ-
cania sceny. 

Ten ostatni został otoczony dedykowaną lampą pierścieniową, dzięki czemu pozwala na 
uwiecznianie bardzo bliskich obiektów – nie jest to co prawda ten sam poziom dokładności, 
co w przypadku dedykowanych obiektywów makro, ale w dobrym świetle potrafi dać 
imponujące rezultaty. Drobne zarzuty mamy jedynie do trybu nocnego, który wprowadza 
na ujęcia zauważalną ziarnistość. Przednie kamerki, 16-megapikselowe oczko główne 
i 8-megapikselowy obiektyw ultraszeroki, robią ładnie doświetlone selfie o subtelnie roz-
mytym tle i odpowiednim balansie bieli. 

Motorola Moto G100 ma wszystko, czego potrzebuje potencjalny król średniej półki – 
szybki procesor, niezły aparat i funkcjonalny ekran. Czy wystarczy to do zdobycia mocnej 
pozycji rynkowej? Naszym zdaniem – jak najbardziej!

Motorola Moto G100 5G

 

O C E N A 80

PLUSY 

-

MINUSY 

NASZYM ZDANIEM  

eprasa.pl 000c8a5d55



Oryginalny wygląd to 
jednak nie wszystko – sprzęt 
został zaprojektowany modu-
łowo. Oznacza to, że jeżeli 
w przyszłości pojawią się 
nowocześniejsze alternatywy 
dla obecnie stosowanych 
modułów bezprzewodowych, 
układów przetwarzania 
dźwięku i akumulatorów, 
użytkownicy będą mogli łatwo 
je wymienić. B&O nawiązuje 
tym samym do tradycji urzą-
dzeń hi-fi, często przekazy-
wanych z pokolenia na pokole-
nie – ten głośnik na pewno 
szybko się nie zestarzeje.

B A N G  &  O L U F S E N 
B E O S O U N D  L E V E L

Zn awcom mody na pewno nieobce jest pojęcie „fast fashion”. Zakłada 
ono, że trendy zmieniają się tak szybko, że nie warto produkować 
ubrań i akcesoriów dobrej jakości – mają one przetrwać jeden, góra 
dwa sezony, po czym na pewno zostaną wymienione. Jego zupełnym 
przeciwieństwem są gadżety tworzone zgodnie z zasadami zrówno-

ważonego rozwoju, projektowane po to, by służyły nam przez wiele lat. Beosound Level to 
eksperymentalna propozycja od B&O, która realizuje założenia tej filozofii w prosty, acz 
genialny sposób. 

Duński producent jak zwykle kusi nas niebanalnym designem. Do wyboru mamy dwa 
warianty: aluminiowy, z czarną maskownicą z tkaniny, oraz ten wykonany ze szlachetnego 
drewna, ozdobiony złotymi akcentami. Niezależnie od tego, która odmiana zwróci naszą 
uwagę, głośnik oferuje sporo możliwości wkomponowania w wystrój domu. Przykładowo, 
możemy położyć go na płasko lub ustawić pionowo na stoliku; sprzęt ma zaledwie 5,6 cm 
grubości, więc nie powinniśmy mieć problemu ze znalezieniem odpowiedniej przestrzeni. 

Beosound Level nadaje się również do zawieszenia na ścianie, acz do tego potrzebujemy 
dedykowanego uchwytu, kosztującego dodatkowe 470 PLN… cóż, takie luksusy kosztują 
swoje. Najczęściej korzystaliśmy z urządzenia w pozycji stojącej: port do ładowania akumu-
latora znajduje się z tyłu głośnika, co utrudnia uzupełnianie baterii, gdy urządzenie leży na 
stole, a wystające nóżki psują piorunujący efekt, jaki daje minimalistyczne, niemal surowe 
wzornictwo. 

Autopsja
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BOGACTWO I SŁODYCZ
Chociaż Beosound Level jest smukły i subtelny, wcale nie brakuje mu głębi. W miksie 
wyraźnie usłyszymy wszystkie tony: soprany okazały się czyste i dźwięczne, zaś 
średnica – ciepła, barwna i pełna detali. Tę słodką, melodyjną charakterystykę szcze-
gólnie dobrze słychać w reprodukcji niskich tonów: basy może nie trzęsą ścianami, ale 
za to urzekają precyzyjnym dozowaniem i kolorystyką. 

Brzmienie akcesoriów od B&O przeważnie ma neutralny charakter, acz akurat 
w tym głośniku zauważyliśmy leciutką, ciepłą koloryzację. Podkręcała ona nasze 
wrażenia podczas słuchania utworów popowych lub elektronicznych, ale spokoj-
nie, inne gatunki wcale na tym nie ucierpiały; równie dużo satysfakcji dostarczy-
ły nam także chłodniejsze, ambientowe i blackmetalowe klimaty. 

Charakter dźwięku w dużej mierze zależy także od sposobu ustawienia sprzętu. 
W pionowej pozycji potrafi on grać głośno i przejmująco, acz instrumenty wydają 
się być ustawione bardzo blisko siebie. Gdy położymy Beosound Level na płaskiej 
powierzchni, automatycznie przełącza się on w tryb 360 stopni. Scena dźwiękowa 
natychmiast poszerza się i rozluźnia, sprawiając wrażenie nie kończącej się, 
muzycznej przestrzeni. BeoSound Level można także połączyć w parę stereo.

A na koniec warto powiedzieć także kilka słów o pracy na baterii. Zgodnie 
z obietnicami producenta, jedno ładowanie starczało nam na około 16 godzin 
słuchania muzyki. Urządzenie waży 3,3 kg, więc raczej nie nadaje się na wyciecz-
kę pozamiejską, ale w trakcie testu niejednokrotnie zdarzało się nam przenosić 
głośnik do kuchni lub domowego biura, by umilić sobie codzienne obowiązki, i do 
tego celu sprawdza się on znakomicie. 

W ogóle musimy przyznać, że Beosound Level pozytywnie nas zaskoczył. 
Modularna budowa okazała się zaledwie jedną z jego licznych zalet, a elegancki 
design i energetyzujący, głęboki dźwięk na długo zapadły nam w pamięć. To 
sprzęt na lata, którego urok nie przeminie wraz z sezonowymi trendami.

Bang & Olufsen BeoSound Level
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wyłączającego podświetlenie 
trybu nocnego, zdalnego 
rozpoczynania lub kończenia 
pracy oraz ochrony przed 
dziećmi, która dba o to, aby 
nasze pociechy nie przejęły 
kontroli nad Rogerem 2 
w najmniej spodziewanym 
momencie. Poza tym ostatnim 
wszystkie ustawienia dostęp-
ne są także na panelu stero-
wania, umieszczonym na 
górnej ściance oczyszczacza. 

S T A D L E R  F O R M 
R O G E R  2

Ni ewiele czasu dzieli nas od rozpoczęcia sezonu grzewczego, a co za tym 
idzie – momentu, gdy wielu z nas przestaje regularnie otwierać okna, 
ograniczając tym samym możliwość cyrkulacji powietrza w mieszka-
niu. W szczególnie trudnej sytuacji są mieszkańcy centrów dużych 
miast, którym nie pomoże nawet wietrzenie: zanieczyszczone powie-

trze z zewnątrz jedynie pogorszy sytuację wewnątrz. Na pomoc nadciąga oczyszczacz po-
wietrza Stadler Form Roger 2 o efektownym designie i precyzyjnym systemie filtrującym – 
sprawdźmy, czy pozwoli nam on odetchnąć pełną piersią. 

Szwajcarska firma niejednokrotnie udowadniała, że nawilżacze czy oczyszczacze powie-
trza mogą być wspaniałym elementem wystroju pomieszczenia. Roger 2 nie jest tutaj wyjąt-
kiem: smukła konstrukcja została ozdobiona materiałowym filtrem wstępnym i osadzona 
na srebrnej, stabilnej podstawce. Uniwersalne, czarne wykończenie będzie pasowało do 
każdego salonu lub sypialni. Oczyszczacz zajmuje trochę przestrzeni, ale jest naprawdę 
niewielki w porównaniu z maksymalną powierzchnią, jaką może obsłużyć (66 m2). 

Nieodłącznym towarzyszem Rogera 2 okazała się aplikacja mobilna Smart Life – Smart 
Living. Parowanie i konfiguracja urządzenia przebiegły bez problemu, chociaż apka nie jest 
w pełni przetłumaczona na język polski, a jej interfejs odbiega od ideału. W miarę szybko 
udało nam się jednak dotrzeć do wszystkich najważniejszych funkcji oczyszczacza: 

Autopsja
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PIJANI POWIETRZEM 
Propozycja Stadler Form została wyposażona w podwójny – a właściwie potrójny – system 
filtracji powietrza. Na pierwszym etapie oddzielane są największe zanieczyszczenia: duże 
pyłki, kłęby kurzu i inne cząsteczki, które mogłyby uszkodzić znajdujący się wewnątrz 
układ Dual Filter. To on jest odpowiedzialny za usunięcie z powietrza większości szkodli-
wych substancji: wbudowany filtr HEPA potrafi zatrzymać wirusy (również te należące do 
grupy wirusów grypy), bakterie i roztocza kurzu, natomiast warstwa węgla aktywnego 
umożliwia pozbycie się nieprzyjemnych zapachów, w tym dymu papierosowego, oraz 
lotnych związków organicznych. 

Cały system został zaprojektowany tak, by jego „obsługa techniczna” nie stanowiła za-
grożenia dla alergików i osób borykających się z problemami układu oddechowego: ze-
wnętrzny filtr wstępny został pokryty warstwą Sanitized, chroniącą go przed rozwojem 
mikroorganizmów i może być delikatnie prany w pralce. Również wymiana Dual Filter jest 
bardzo prosta, zaś urządzenie samo przypomina o konieczności jej wykonania. 

Jak to działa w praktyce? Gdy ustawiliśmy Rogera 2 w pomieszczeniu testowym o wielko-
ści nieco ponad 50 m2, wbudowana z przodu dioda podświetliła się na kolor pomarańczowy 
– wskaźnik jakości powietrza wykrył, że poziomy niektórych zanieczyszczeń zostały w nie-
wielkim stopniu przekroczone. Zamiast panikować, uruchomiliśmy tryb Auto, a oczyszczacz 
niezwłocznie zabrał się do pracy, dopasowując swoją prędkość do poziomu zanieszczyszczenia. 

Urządzenie zachowuje się kulturalnie, a w trybie nocnym działa na tyle cicho, by umożli-
wić sen w tym samym pomieszczeniu. Wystarczyło trochę ponad 20 minut, a na frontowym 
panelu pojawiła się niebieska barwa, oznaczająca, że wszystkie parametry powietrza były 
w normie. Roger 2 w czasie rzeczywistym monitoruje warunki panujące w pokoju, a gdy 
zaświeci się pomarańczowa lub czerwona dioda, będziemy mogli natychmiast zareagować 
i rozpocząć cykl pracy (jeśli zdecydujemy się nie korzystać z trybu automatycznego). 

Oczyszczacz powietrza to w dzisiejszych czasach przydatny dodatek – coraz więcej z nas 
narzeka na problemy ze skórą czy błonami śluzowymi nosa i oczu, będąc przy tym nieświa-
domymi, jak wiele czynników alergizujących czyha w naszych domach. Dzięki Rogerowi 2 
uda nam się nad nimi nareszcie zapanować, i to w jakże designerski sposób!

 

Stadler Form Roger 2
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dźwiękiem. Przeważnie ko-
rzystałem z niego w trakcie 
gry. W sieciowych strzelan-
kach co prawda nie zastąpi 
dedykowanych słuchawek 7.1 
– chociaż udało mi się roze-
grać kilka partyjek w Splitgate 
bez większych niedogodności 
– ale w RPG z otwartym świa-
tem robił on kawał dobrej  
roboty. Efekt surround był 
najlepiej słyszalny, gdy 
siedziałem na wprost kompu-
tera; wystarczyło oddalić się 
za bardzo od ekranu, a wraże-

C R E A T I V E  T 6 0

Ko mputerowe głośniki od Creative były swego czasu jednym z najpopu-
larniejszych gadżetów w polskich domach – jedne z nich być może 
otaczały także twój monitor. Ich popularność wynikała z wielu czyn-
ników: wyrazistego dźwięku, intuicyjnej obsługi oraz wysokiej jako-
ści wykonania, dzięki której służyły nam przez długie lata. Najnowsza 

propozycja marki, eleganckie głośniczki T60, godnie kontynuują tę szlachetną tradycję.  
Wzornictwo urządzenia przywodzi mi na myśl profesjonalne kolumny podstawkowe: 

odsłonięte, 2,75-calowe przetworniki i lakierowane wykończenie pasowały i do dużego 
monitora komputera stacjonarnego, i do lekkiego, zgrabnego ultrabooka. T60 połączone 
zostały ze sobą dwumetrowym przewodem. Głośniki są wykonane ze sztywnego, wytrzy-
małego plastiku, a przy tym stabilne – szkoda jedynie, że błyszczący front tak mocno zbiera 
kurz i odciski palców. 

Jedną z najważniejszych zalet urządzenia okazała się prosta konfiguracja i obsługa. Gdy 
podłączyłem głośniki do komputera, system operacyjny natychmiast je rozpoznał, a sprzęt 
był gotowy do słuchania muzyki. Na prawej jednostce znajdziemy przyciski sterowania oraz 
pokrętło głośności, zaś z tyłu – komplet złączy. Oprócz USB-C i wejścia AUX do dyspozycji 
otrzymujemy także gniazda słuchawek i mikrofonu. 

Podłączenie tego ostatniego do Creative T60 pozwoliło mi skorzystać z narzędzi Smart-
Comms Kit, automatycznie wyciszających mikrofon, gdy akurat nie zabierałem głosu 
podczas wideokonferencji, oraz redukujących szumy tła. Warto jednak pamiętać, że 
oprogramowanie to dostępne jest jedynie w wersji dla Windowsa. 

Na szczęście z pozostałych funkcji skorzystamy niezależnie od posiadanego systemu opera-
cyjnego. Technologia Clear Dialog wyodrębnia głos aktorów, dzięki czemu ich kwestie są 
bardziej zrozumiałe. Bardzo dobrze sprawdza się to w filmach wojennych czy kinie superbo-
haterskim, gdzie mocne efekty dźwiękowe czasami przysłaniają resztę miksu; w takiej Lidze 
Sprawiedliwości Zacka Snydera nie miałem żadnych problemów ze zrozumieniem bohaterów. 

T60 otrzymały także tryb Surround, który pozwala otoczyć słuchacza przestrzennym 

Autopsja
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nie przestrzenności znikało. 
Głośniki Creative charakteryzują się barwną, przyjemną dla ucha charakterystyką 

dźwiękową z wyraźną separacją kanałów. Główną rolę odgrywa tutaj średnica, bogata 
i kolorowa – aż trudno uwierzyć, że tak niedrogi sprzęt potrafi wydobyć z muzyki aż tyle 
szczegółów. Tony wysokie są czyste, klarowne, zaś całości dopełniają dynamiczne, acz 
niezbyt bijące po uszach basy. Intensywność niskich tonów w dużej mierze zależy od 
ustawienia sprzętu; jeśli nie zapewnimy mu przynajmniej kilku wolnych centymetrów 
z tyłu, porty bass-reflex będą miały problem z pogłębianiem naszego dźwięku. 

Zauważyłem, że T60 najlepiej brzmiały przy średnim poziomie głośności: gdy rozkręciłem je 
na przysłowiowy pełen regulator, wysokie tony momentami stawały się ostre, niemal krzykli-
we. Na szczęście większość użytkowników nie będzie musiała korzystać z tych ustawień, 
ponieważ nawet przeciętna głośność wystarczy, by wypełnić muzyką spore pomieszczenie. 

Głośniki zostały także wyposażone w moduł Bluetooth 5.0; do przełączania się między 
źródłami dźwięku służy fizyczny przycisk z przodu prawej jednostki. Jakość dźwięku 
bezprzewodowego jest w porządku, acz nie liczyłbym na audiofilskie rewelacje. Standardo-
wo utwory zapisane w bezstratnych formatach brzmią lepiej od starych, poczciwych 
„empetrójek”, zaś pliki o bardzo wysokim stopniu kompresji niemal kaleczą uszy. 

Nie da się jednak ukryć, że podłączenie Creative T60 do komputera skutkowało natych-
miastową poprawą jakości brzmienia. Te niedrogie głośniki okazały się wspaniałym 
towarzyszem w pracy i po jej zakończeniu.

Creative T60
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funkcji, konieczne jest uru-
chomienie aplikacji Sony 
Photography Pro i Cinemato-
graphy Pro – fani innych apek 
fotograficznych będą musieli 
zrezygnować ze swoich ulu-
bionych programów. 

W kwestii designu produ-
cent postanowił zostać u źró-
deł. Telefon został wykonany 
z wytrzymałych, eleganckich 
materiałów, szkła Gorilla Glass 

S O N Y  
X P E R I A  1  I I I

Te ż macie wrażenie, że z każdym rokiem na rynku smartfonów pojawiają 
się nowe kategorie? Mamy już flagowce, telefony ze średniej półki, 
urządzenia dla graczy, dla biznesmenów, dla podróżników… Sony 
proponuje nam sprzęt ewidentnie stworzony z myślą o filmowcach, 
fotografach i vlogerach. Xperia 1 III to piękny i potężny, ale drogi 

smartfon – sprawdźmy, czy jest on wart naszych pieniędzy. 
Zacznijmy nietypowo, bo od aparatu głównego; to w końcu on gra pierwsze skrzypce we 

flagowcu Sony. Składa się on z trzech „oczek” o rozdzielczości 12 Mp: aparatu głównego, 
obiektywu ultraszerokiego oraz teleobiektywu o zmiennej ogniskowej 70/105 mm. Naj-
większe wrażenie robi ten ostatni, umożliwiający uzyskanie optycznego przybliżenia 2,9x 
lub 4,4x; do dyspozycji otrzymujemy także cyfrowy zoom 12,5x. Układ działał błyskawicz-
nie: wystarczyły zaledwie ułamki sekundy, by obiektyw przełączył się w drugie ustawienie, 
złapał ostrość i był gotów do zrobienia zdjęcia. 

Jakość zdjęć wykonanych wszystkimi „oczkami” stała na wysokim poziomie: fotki 
okazały się kolorowe, detaliczne i ostre. Nawet w nocy nie wkradały się na nie szumy i za-
kłócenia – zamiast nadmiernego rozjaśniania sceny, Sony stawia tutaj na naturalność. Duża 
w tym zasługa systemu ciągłego obliczania autofokusu i ekspozycji, ułatwiającego portreto-
wanie dzieci i zwierzaków. Telefon szczególnie dobrze nadaje się do uwieczniania szybko 
poruszających się obiektów: do dyspozycji otrzymujemy tryb śledzenia wskazanego modela 
w czasie rzeczywistym oraz znany z aparatów Sony tryb Eye AF – autofokus wykrywający 
oczy ludzi i zwierząt. 

Xperia 1 III potrafi nagrywać materiał wideo w jakości 4K HDR i nawet 120 kl./s. Dzięki 
wbudowanemu stabilizatorowi obrazu SteadyShot, klipy są płynne i profesjonalne, nawet 
bez korzystania z gimbala. Jedynym minusem okazał się fakt, że do skorzystania z wielu 

Autopsja

PROCESOR  

 

EKRAN  

 

RAM

  

 

 

46  

PRODUKT

eprasa.pl 000c8a5d55

http://www.sony.pl


oraz aluminium, ale zachowuje typowy dla serii Xperia minimalizm. Urządzenie jest 
smukłe i wyraźnie wydłużone; osobiście nie miałem problemów z dosięgnięciem do górnej 
krawędzi ekranu jedną dłonią, ale osobom o krótszych palcach może sprawiać to kłopoty. 
Miłośników akcji ucieszy fakt, że sprzęt jest wodo- i pyłoodporny w klasie IP65/68. 

Sony pozostało także przy charakterystycznym, kinowym wyświetlaczu o proporcjach 
21:9: OLED CinemaWide ma przekątną 6,5 cala oraz rozdzielczość 4K. To fantastycznie 
kolorowy panel, na którym widać wszystkie szczegóły oglądanego filmu (nawet takiego 
w niższej rozdzielczości – na małym wyświetlaczu trudno jest zauważyć różnicę pomiędzy 
4K a Full HD+). Częstotliwość odświeżania 120 Hz szczególnie przyda się graczom, ale sam 
najczęściej korzystałem z ustawień 90 Hz: w tym trybie telefon automatycznie dopasowuje 
odświeżanie do sytuacji. 

Wydajność Xperii 1 III nie powinna być dla nikogo zaskoczeniem. Telefon działa na 
Snapdragonie 888 w towarzystwie 12 GB RAM-u. Konfiguracja ta potrafi udźwignąć nawet 
najbardziej wymagające gry, a w programach benchmarkowych daje imponujące rezultaty. 
Niestety, długa i wytężona praca powoduje mocne nagrzewanie się smartfona – po kilku 
wyścigach w mobilnej wersji gry wyścigowej GRID Autosport wyraźnie czułem, że obudo-
wa zrobiła się ciepła. 

Czas działania na jednym ładowaniu oscylował w okolicach 8-9 godzin ciągłej, inten-
sywnej pracy. W ciągu dnia akumulator o pojemności 4 500 mAh nie domagał się dodatko-
wego ładowania, acz należy mieć na uwadze, że w pełnej rozdzielczości 4K i przy odświeża-
niu 120 Hz, czas pracy szybko się kurczy. W zestawie z telefonem otrzymamy ładowarkę 
o mocy 30 W, która uzupełnia baterię do pełna w nieco ponad godzinę. 

Sony Xperia 1 III wydał mi się bardzo niszowym sprzętem jak na flagowca. Smartfon 
kusi przede wszystkim fantastycznym aparatem dla profesjonalistów i wspaniałym 
ekranem, ale cena, jaką musimy za niego zapłacić, może wydać się zaporowa dla wielu 
użytkowników.

Sony Xperia 1 III
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JBL Partybox 110

Gd y dni robią się krótsze, a noce zimniejsze, nawet zapalonym impre-
zowiczom nie zawsze chce się opuszczać domowe zacisze. Osobom, 
które mimo to nie chcą rezygnować z szampańskiej zabawy, JBL 
proponuje nowiutki głośnik PartyBox 110. Sprawdźmy, czy uda mu 

się rozkręcić towarzystwo. 
Nowa generacja „imprezowego pudełka” dumnie prezentuje swój rodowód: sprzęt 

został wyposażony w dwa solidne uchwyty transportowe i gumowe nóżki do ustawienia 
na nierównym, śliskim podłożu. Duży i ciężki, PartyBox 110 nie jest co prawda sprzętem 
do plecaka, ale dzięki wodoszczelności na poziomie IPX4 wytrzyma on niezbyt ekstre-
malny wypad w teren. 

Górna ścianka urządzenia zawiera przegródkę na smartfona i prosty panel sterowa-
nia. Do dyspozycji otrzymujemy dwa pokrętła: jedno odpowiedzialne za głośność, 
a drugie za jasność podświetlenia, jak również włącznik, przycisk parowania i przełącz-
nik trybu Bass Boost. To trochę mało, ale do dyspozycji otrzymujemy aplikację mobilną 
PartyBox, gdzie otrzymamy dostęp do kolejnych funkcji, na przykład związanych z pro-
gramowaniem pokazów świetlnych lub dodawaniem efektów dźwiękowych. 

Z tyłu, pod gumową zaślepką, kryje się całkiem niezły wybór portów: wejście i wyj-
ście 3,5 mm, port USB-A do ładowania smartfona oraz złącza dla mikrofonu i gitary, 
wyposażone w dedykowane pokrętła wzmocnienia. Dzięki tym ostatnim głośnik może 
pełnić funkcję wzmacniacza lub maszyny do karaoke. 

Prawdziwą siłą PartyBox 110 jest brzmienie o typowo imprezowej charakterystyce: 
lekko ocieplonej, faworyzującej niskie tony, nawet przed włączeniem wzmocnienia ba-
sów. Głośnik serwuje nam dynamiczne, mięsiste bity o imponującej głębi i energii, ale 
jednocześnie precyzyjne i kontrolowane. Dwa tweetery dbają o to, żeby wysokie tony 
i średnica nie zginęły w oceanie basów, dzięki czemu na propozycji JBL da się z przyjem-
nością słuchać najróżniejszych gatunków muzyki. 

Jak na imprezowy sprzęt przystało, PartyBox 110 gra głośno i potężnie, ale jeśli chce-
my nagłośnić bardzo dużą przestrzeń (lub nie lubimy sąsiadów), możemy połączyć dwa 
egzemplarze za pomocą TWS lub „po kablu”. Mieliśmy okazję posłuchać takiej konfigu-

racji – uwierzcie, to trzęsie ścianami. 
Nieodłącznym elementem „impre-

zowej” linii od JBL są podświetlane, 
LED-owe pierścienie; w najnowszej ge-
neracji otaczają one wszystkie przetwor-
niki. Ich pracę zaprogramujemy w apli-
kacji mobilnej: domyślnie kolory 
łagodnie przechodzą pomiędzy sobą, ale 
możemy również wybrać fantastyczny 
tryb synchronizacji świateł i muzyki. 

Jedynym minusem, jaki zauważyli-
śmy w trakcie imprezowania z Party-
Boxem 110, był dość krótki czas pracy  
na baterii – przy jasnym pokazie świetl-
nym, głośnym graniu i ładowaniu 
smartfona, impreza może zakończyć się 
przedwcześnie. Cóż, może warto zostać 
na domówce…
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Nikon Z fc

W starych aparatach kryje się pewna magia, która przyciąga coraz więcej 
osób. Zauważyli ją także producenci sprzętu fotograficznego: powrót do 
przeszłości zaliczył właśnie Nikon. Producent wziął na warsztat lubiany 
model FM2 z połowy lat 80., ale zamiast starej, dobrej kliszy, wyposażył 

go w bezlusterkowy mechanizm i nagrywanie filmów 4K. Sprawdźmy, czy Nikon Z fc 
zachowuje urok swojego pierwowzoru.

Z daleka aparat wygląda jak sprzęt retro, ozdobiony wieloma fizycznymi pokrętłami 
i przyciskami; dopiero po podejściu bliżej, możemy zauważyć ekran dotykowy oraz niewielki 
wyświetlacz, pokazujący aktualne ustawienia przysłony. Wykonana z aluminium konstruk-
cja okazała się przyjemnie lekka i stabilna, acz warto zauważyć, że korpus bezlusterkowca 
nie został wyposażony w uchwyt – do pracy z dużymi, ciężkimi obiektywami przyda się statyw. 

W kwestii łączności Z fc wypada całkiem nieźle. Pod boczną klapką kryje się złącze 
USB-C, dzięki któremu uzupełnimy baterię za pomocą powerbanka, HDMI typu D oraz wej-
ście mikrofonu; dodatkowo aparat obsługuje łączność Bluetooth i Wi-fi. Możemy także 
sparować go z aplikacją mobilną SnapBridge, umożliwiającą bezprzewodową synchroniza-
cję fotek. Wewnątrz znajdzie się miejsce dla jednej karty SD. Brakuje natomiast przełącznika 
AF/MF, gniazda słuchawkowego i możliwości włączenia Auto ISO inaczej niż w menu.

Do komponowania zdjęć wykorzystamy wspomniany już dotykowy panel LCD 
o przekątnej 3 cali. Ten ostatni jest ruchomy w kilku płaszczyznach, tak, by umożliwić 
nam zrobienie selfie. Poruszanie się po opcjach, które oferuje Z fc, nie powinno stanowić 
problemu nawet dla początkujących: chociaż do dyspozycji otrzymujemy sporo usta-
wień, menu okazało się przejrzyste i czytelne. W mocnym świetle, kompozycję fotek 
umożliwi nam natomiast elektroniczny wizjer OLED. Prezentuje on dość wierny obraz, 
acz podczas robienia zdjęć jego okrągła oprawka niekomfortowo wbijała się w policzek. 
W trakcie wykonywania zdjęć niestety nie można mieć dostępu do histogramu, 
a poziom baterii określa jedynie trzysegmentowy pasek.

Nikon Z fc otrzymał 21-megapikselową matrycę CMOS o formacie APS-C, tę samą, 
która znalazła się we wcześniejszym modelu Z 50. Niestety Z fc nie tylko jest małym 
upgradem tego modelu, ale też zabiera z niego parę fajnych rzeczy jak wbudowaną lampę 
czy tryby U1 i U2. Matryca jest kompatybilna z kilkoma ciekawymi technologiami, na 
przykład autofokusem z detekcją oczu, stworzonym do fotografii portretowej. Posiada-
cze czworonogów ucieszą się natomiast z funkcji rozpoznawania i wyostrzania zwierza-
ków. Cóż jednak z tego, skoro w body nie ma stabilizacji, a lista kompatybilnych 
obiektywów Z DX jest bardzo krótka.

Jakość fotek nie odbiega od tego, do czego przyzwyczaiły nas bezlusterkowce w tej 
kategorii cenowej: kolory są realistyczne i żywe, a na portretach mogliśmy zaobserwo-

wać ładne, nieprzesadzone rozmycie tła. 
W domyślnych ustawieniach aparat ma 
lekkie tendencje do prześwietlania 
fotek, ale da się to szybko naprawić za 
pomocą specjalnego pokrętła. Podobne 
wrażenia wywołały w nas nakręcone 
filmy: w jakości 4K i 30 kl./s obraz 
prezentował się ostro i barwnie, a ujęcia 
nie były przycinane. Szkoda, że nagry-
wać można tylko filmy do 30 minut.

Czy warto kupić właśnie Nikona Z fc? 
To zależy: najbardziej polubią go począt-
kujący adepci fotografii i miłośnicy sty-
listyki retro, ale nawet oni szybko za-
uważą, że za 4 tysiące złotych powinni 
dostać znacznie więcej.

N I K O N  Z  F C
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Nothing Ear (1)

No thing to zupełnie nowa marka w świecie technologii, ale stoi za nią 
znane nazwisko – Carl Pei, założyciel OnePlus. Pierwszym sygno-
wanym przez nią produktem są bezprzewodowe słuchawki Ear (1), 
które przed premierą wywołały spore zamieszanie w mediach 

społecznościowych. Postanowiłem je osobiście przetestować i sprawdzić, czy warto 
było na nie czekać. 

Design słuchawek nawiązuje do AirPodsów, jednak wkładki są przezroczyste… no, 
przynajmniej częściowo. Transparentna obudowa pozwoliła mi obejrzeć wnętrze cha-
rakterystycznych „ogonków”, ale same części douszne zostały wykonane z białego, 
nieprzeziernego plastiku – szkoda, bo to tam kryją się najciekawsze podzespoły. 

Pojedyncza słuchawka waży 4,7 g; są one tak leciutkie, że prawie co chwilę musiałem 
sprawdzać, czy nie wypadły mi one z uszu. Na szczęście aplikacja mobilna ear (1) otrzy-
mała przydatną funkcję lokalizacji wkładek; gdy zgubimy jedną z nich w domu, zlokali-
zujemy ją za pomocą głośnego sygnału dźwiękowego. 

Do sterowania Ear (1) służą dotykowe panele. Obłożenie gestów możemy zmienić 
w aplikacji, ale nie korzystałem z tej funkcji, ponieważ domyślne ustawienia okazały  
się naprawdę wygodne. Dwa szybkie dotknięcia wznawiają lub zatrzymują odtwarza-
nie muzyki, a prześlizgiwanie palcem w górę i w dół zmienia poziom głośności. Ear (1) 
otrzymały także funkcję detekcji uszu, automatycznie wstrzymującą pracę, gdy jedna ze 
słuchawek wypadnie z ucha lub ją wyciągniemy. Jedynym minusem okazał się drobny 
lag pomiędzy dotknięciem słuchawki a wykonaniem polecenia. 

Nothing Ear (1) zostały wyposażone w duże, 11,6-milimetrowe przetworniki, które 
grały zadziwiająco nieprecyzyjnie. Ich brzmienie okazało się mocno przesunięte w stro-
nę niskich tonów: w utworach o zbalansowanej charakterystyce basy przytłaczały śred-
nie tony i soprany, nie pozwalając im wybrzmieć. Sytuację lekko poprawiła zmiana 
ustawień EQ na tę faworyzującą tony wysokie i wokale, acz dźwięk dalej wydawał mi się 
sztucznie podkoloryzowany i mętny. 

Na pochwałę zasługuje natomiast funkcja aktywnej redukcji hałasu. Tutaj do 
dyspozycji otrzymujemy trzy tryby pracy: ten najwyższy bardzo dobrze radzi sobie 
z wytłumianiem uciążliwych odgłosów remontu lub ruchu drogowego, zaś ten niższy 
przydawał mi się głównie w biurze. Do dyspozycji otrzymujemy także tryb pełnej 
transparentności. 

Gdy ANC było włączone, jedno ładowanie Ear (1) starczało mi na około 4 godziny 
słuchania muzyki – wartość ta jest daleka od ideału. Sytuację ratuje nieco etui ładujące, 

które wydłuża czas pracy o dodatkowe 
24 godziny, jednak i ono nie ustrzegło się 
kilku niedociągnięć. Całkowite uzupeł-
nienie zamkniętej w nim baterii trwa 
niemal sześć godzin, a ładowanie Qi 
dłuży się jeszcze bardziej. Bezprzewodo-
we ładowanie wydało mi się wciśnięte 
na siłę i wątpię, żeby większość użyt-
kowników była z niego zadowolona. 

Pierwsze słuchawki od Nothing to 
przyzwoity, nieźle wyceniony sprzęt… 
i nic więcej. Owszem, wyglądają one 
naprawdę fajnie, ale pod względem 
brzmienia i wygody słuchania ustępują 
wielu konkurentom.
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Violectric Chronos

Pa miętacie jeszcze, jaką burzę wywołały pierwsze smartfony bez mini-
jacka? Internet pełen był złośliwych memów na temat kolejnych 
elementów, z jakich w przyszłości zrezygnują producenci, a wiele osób 
narzekało na konieczność zakupu słuchawek Bluetooth, gdy wciąż 

posiadali niezłe, przewodowe „pchełki”. W takiej sytuacji możemy skorzystać z przej-
ściówki USB-C do 3,5 mm lub mobilnego DAC-a, na przykład Violectric Chronos – 
sprawdźmy, co ma nam do zaoferowania. 

Słowo „mobilny” zostało wybrane nieprzypadkowo, ponieważ urządzenie dosłownie 
mieści się w dłoni. DAC jest wykonany z frezowanego aluminium i szkła, dzięki czemu 
nie obawiałem się o jego los w mocno upakowanym plecaku. Na froncie znajduje się 
czytelny ekranik, którego kolor wskazuje na aktualny tryb pracy urządzenia, zaś boczne 
ścianki zawierają przyciski sterowania poziomem głośności oraz dostępne złącza: wyj-
ście słuchawkowe i port USB-C. 

Chronos jest kompatybilny ze wszystkimi rodzajami smartfonów, dlatego do urzą-
dzenia dołączone zostały trzy kable do USB-C, microUSB i Lightning. To praktyczne 
rozwiązanie, acz jeśli słuchamy muzyki na urządzeniach z różnymi złączami, musimy 
pamiętać o zabraniu ze sobą kilku przewodów. Na szczęście DAC nie wymaga instalowa-
nia sterowników na żadnym systemie operacyjnym. 

Wewnątrz Chronosa znajdziemy przetwornik cyfrowo-analogowy o szerokim 
zakresie dynamiki i niskich zakłóceniach, któremu towarzyszy wzmacniacz słuchaw-
kowy. Jego moc pozwoliła na zasilenie wszystkich testowanych słuchawek: podłączyli-
śmy doń zarówno douszne „pchełki”, jak i nieco większe słuchawki nauszne i wokółusz-
ne. Dźwięk okazał się przejrzysty, zdecydowany: wzmacniacz zachowuje neutralność, 
nie podbarwiając ani nie zmieniając dynamiki utworów, koncentrując się przede 
wszystkim na oddaniu kryjących się w muzyce szczegółów. Po jego podłączeniu do 
smartfona lub laptopa (wypróbowaliśmy obydwie konfiguracje), muzyka w słuchaw-
kach brzmiała głębiej i bardziej soczyście, a przy tym słodko i pełnokrwiście. 

Chronos nie ma wbudowanej baterii: urządzenie zasilane jest przez port USB-C 
w trakcie słuchania. Na początku obawialiśmy się, że spowoduje to szybkie rozładowa-
nie się smartfona, ale w praktyce zużycie energii okazało się minimalne. Czas pracy 
testowanych urządzeń nie skrócił się na tyle, żeby było to zauważalne. 

Komu polecilibyśmy Violectric 
Chronos? To gadżet dla osób, które 
często słuchają muzyki z urządzeń 
mobilnych i preferują klasyczne 
połączenia „po kablu”, a przy okazji 
dysponują pokaźnym budżetem – urzą-
dzenie jest drogie. Z drugiej strony, 
trudno się do tego przyczepić; w końcu 
niecodziennie trafia się cud miniatury-
zacji, który potrafi tak pięknie grać…
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Kinera Norn

Ni ezależnie od tego, jak daleko zajdzie 
technologia, niektóre produkty po prostu 
się nie zestarzeją. Monitory douszne są 
tego doskonałym przykładem – chociaż 

słuchawki true wireless brzmią lepiej z roku na rok, wiele 
osób wciąż woli jakość i precyzję, jaką zapewniają prze-
wody. Sprawdźmy, czy model Kinera Norn spełni oczeki-
wania melomanów. 

Chiński producent lubi inspirować się wikińskimi 
sagami, ale słuchawkom daleko do chłodnego minimali-
zmu północy. Ich lśniące, ręcznie malowane wykończe-
nie przywołuje na myśl cenną biżuterię. Douszne wkładki 
są stosunkowo małe i naprawdę wygodne: w trakcie słu-
chania ściśle leżały w moich uszach, zapewniając niezłe 
odcięcie od dźwięków otoczenia. 

Komfort noszenia zależy w dużej mierze od wybra-
nych końcówek: wraz ze słuchawkami otrzymamy sześć 
par wkładek silikonowych i jedne „pianki” z pamięcią 
kształtu. Osobiście najczęściej korzystałem z tych 
ostatnich: są one ergonomiczne, a przy tym nie zaburzają 
charakterystyki dźwiękowej urządzenia. W zestawie 
znajduje się także pleciony, odpinany kabel 2,5 mm z po-
srebrzanej miedzi, wraz z adapterami do złącz 3,5 oraz 
4,4 mm; do transportowania wszystkich tych dodatków 
służy eleganckie etui ze sztucznej skóry. W tym bogatym 
wyposażeniu zabrakło mi jednego szczegółu – nadruku 
na przewodzie, który jednoznacznie wskazywałby, gdzie 
podłączyć prawą a gdzie lewą wkładkę; zamiast niego 
otrzymujemy łatwe do zapomnienia, kolorystyczne 
oznaczenie. 

Profil dźwiękowy Kinera Norn okazał się zbalansowa-
ny i przestrzenny. Z przodu sceny dźwiękowej brylowały 
mocne, wyraziste basy, za które odpowiedzialne były 
dynamiczne przetworniki 7 mm. Ich reprodukcja stała  
na najwyższym poziomie: niskie tony rozbrzmiewały 

w moich uszach z godną podziwu dynamiką i precyzją. 
Lekko za nimi słyszałem pełną, naturalną średnicę. W tej 
części pasma Norn wyraźnie eksponują wokale: głosy 
muzyków brzmiały niewymuszenie, a w akustycznych 
wersjach utworów – ciepło i intymnie. 

Całość wieńczą tony wysokie. Soprany zachwycają 
lekkością: w trakcie słuchania muzyki ani razu nie mia-
łem wrażenia, że słuchawki chcą je na siłę podkręcić. 
W całościowym ujęciu, scena dźwiękowa okazała się 
jednak dość wąska, jakby ściśnięta. Było to szczególnie 
słyszalne w ambientowych nagraniach, które potrzebują 
przestrzeni do wybrzmienia. Cóż, taki już urok dousz-
nych monitorów. 

Pod względem cenowym Norn plasują się gdzieś 
w środku oferty Kinery; prawdę powiedziawszy, wyglą-
dają one na droższe, niż są w rzeczywistości. Szczególnie 
polecam je miłośnikom klasycznego, przewodowego 
audio, którzy nie pogardzą soczystymi basami i wyśmie-
nitymi wokalami – na ich brak na pewno nie będą 
narzekać.

K I N E R A  N O R N

|
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Terenowe głośniki 
Bluetooth

Dl a wielu podróżników 
muzyka to nieodłączny 
towarzysz wędrówek. 
Gdy do pokonania 
mamy wiele kilometrów 

w trudnym terenie, rytmiczne bity pomaga-
ją nam w złapaniu i utrzymaniu równego 
tempa marszu, a po aktywnie spędzonym 
dniu, odwracają uwagę od zmęczenia, jakie 
wkrada się w nasze organizmy. Chociaż na 
wyprawę możemy zabrać ze sobą dowolny 
głośnik Bluetooth, lepiej zainwestować 

w sprzęt, który jest przygotowany na 
wszystkie terenowe niespodzianki. 

W sklepach znajdziemy przenośne propo-
zycje różnych marek, także tych specjalizu-
jących się w ekskluzywnym, inteligentnym 
sprzęcie audio do domu. Gwarantują one 
wysoką jakość dźwięku, ale to nie jedyny 
parametr, na jaki powinniśmy zwrócić 
uwagę przed zakupem. Ważną kwestią jest 
na przykład czas pracy na baterii – w końcu 
nie chcemy, żeby nasza plenerowa impreza 
zakończyła się przedwcześnie. 

Warto zwrócić uwagę na odporność na 
zalanie i zapylenie; jeśli planujemy korzystać 
z głośnika na basenie lub podczas wycieczki 
w wietrznych górach, powinniśmy upewnić 
się, że nasz sprzęt potrafi wytrzymać gniew 
żywiołów. W kwestii łączności do dyspozycji 
głównie otrzymujemy wsparcie dla Bluetootha; 
inne standardy, na przykład Apple AirPlay 2, 
pojawiają się tylko w niektórych urządzeniach. 

Sprawdźmy, który z naszych pretenden-
tów okaże się godny tytułu najlepszego 
głośnika w plener. 

Terenowe głośniki Bluetooth
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So nos Roam nie jest pierwszym 
przenośnym głośnikiem produ-
centa – przed nim był większy 
i cięższy Sonos Move – ale to 
debiutant w kategorii urządzeń, 

które możemy wrzucić do plecaka lub schować do 
kieszeni. Jego obudowa jest odporna na mechaniczne 
uszkodzenia, a dzięki wodo- i pyłoodporności klasy 
IP67 możemy zabrać Roam na plażę lub na basen; 
półgodzinna kąpiel na głębokości do 1 m to dla niego 
żaden problem. W trakcie testu wielokrotnie opryski-
waliśmy głośnik i wrzucaliśmy go do różnych pojemni-
ków wypełnionych wodą, bez jakiejkolwiek szkody dla 
sprzętu. 

Trójkątny przekrój został wybrany nieprzypadkowo: 
ułatwia on pewne schwytanie głośnika, także w przy-
padku, gdy mamy mokre dłonie. Boczne ścianki 
pokryte zostały gumą, i chociaż nie są one bardzo 
grube, Roam znosi upadki zdecydowanie lepiej niż 
jakikolwiek inny sprzęt Sonosa. 

Brzmienie to jedna z najmocniejszych stron urzą-
dzenia, co słychać już od pierwszych dźwięków. Mimo 
kompaktowych rozmiarów głośnik nie ma problemów 
z wygenerowaniem potężnych basów, które zachwyca-
ją precyzją i dynamiką, szczególnie w gatunkach 
stawiających na rytmiczne bity. Dźwięk jest doskonale 
zbalansowany: niskie tony równoważone są przez 
wyraziste soprany i kolorową, pełną średnicę. Roam 
gra przy tym donośnie i klarownie, roztaczając dookoła 
siebie przestrzeń dźwiękową, która dzielnie opiera się 
odgłosom silnego wiatru i innym hałasom otoczenia. 

Propozycja Sonosa okazała się wyjątkowa pod 
jeszcze jednym względem – to jedyny w teście głośnik, 
który jest tak samo przydatny w domu jak i poza nim. 
Moduł Wi-fi umożliwia podłączenie go do kompatybil-
nego systemu multiroom oraz skorzystanie z wirtual-
nego pomocnika w osobie Asystenta Google lub Alexy 
(do wyboru). Funkcja Sonos Auto TruePlay w czasie 
rzeczywistym koryguje natomiast zakłócenia dźwięku, 
wynikające z ustawienia sprzętu. 

Producent szacuje, że jedno ładowanie Roam 
przekłada się na około 10 godzin słuchania muzyki. 
Nasz test potwierdził tę wartość: co prawda jest ona 
mniej imponująca niż u konkurencji, ale na imprezę 
czy weekendowy wypad pod namiot starczy bez 
problemu. W trybie czuwania sprzęt wytrzymywał 
około tygodnia. 

Sonos Roam to propozycja dla osób, które słuchają 
muzyki i w domu, i w terenie. Jego praktyczny design 
i przepiękne brzmienie z nawiązką wynagradzają 
przeciętny czas pracy na baterii, a funkcje smart home 
mogą przydać się także poza domowym zaciszem.

SONOS ROAM SPRZĘT 01

Terenowe głośniki Bluetooth
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B&O BEOSOUND EXPLORESPRZĘT 02

Ok rągła, przywodząca na myśl 
puszkę z racjami turystycz-
nymi forma Beosound 
Explore raczej nie zmieści  
się w kieszeni, ale jest na  

tyle lekka, by schować ją do plecaka. Oczywiście 
pozostaje pytanie, czy w ogóle chcemy ukrywać takie 
cudeńko: w kwestii wzornictwa B&O jak zawsze 
stanęło na wysokości zadania. Futurystyczna obudowa 
jest wykonana z lśniącego aluminium, utrzymanego 
w soczystym odcieniu zieleni. Design okazał się nie 
tylko efektowny, ale także praktyczny: sztywne prążki 
skutecznie zabezpieczają przetworniki przed uszko-
dzeniem, jednocześnie zmniejszając masę głośnika. 
Górną ściankę zdobi natomiast minimalistyczny panel 
sterowania. 

Beosound Explore spełnia normę IP67, co oznacza,  
że jest bardzo dobrze chroniony przed pyłem i wodą 
– urządzenie przetrwa półgodzinną kąpiel w słodkiej 
wodzie o głębokości 1 m. Co prawda nie wrzuciliśmy go 
do basenu na tak długo, ale z krótszych zanurzeń 
wychodził bez szwanku. 

Sprzęt od B&O jest niewielki i nie stara się tego 
ukryć, skupiając się przede wszystkim na perfekcyj-
nym zbalansowaniu dźwięku. Często zdarza się, że 
małe głośniki próbują rekompensować swoje wymiary 
nienaturalnie podkręconymi basami lub sopranami, ale 
Explore wznosi się ponad takie sztuczki. Niskie tony są 
wyraźne i dynamiczne, ale nieprzesadnie moce. 
Średnica ma ciepłą, sympatyczną barwę, przyjemnie 
kontrastującą z klarownymi, pozbawionymi krzykli-
wości sopranami. 

Należy jednak zauważyć, że nawet 360-stopniowe 
rozmieszczenie przetworników nie pozwala uzyskać 
tak wyraźnego efektu nieograniczonej przestrzeni 
dźwiękowej, jaki dają konkurenci. Wrażenie lekkiego 
ściśnięcia pozostaje nawet po włączeniu maksymalnej 
głośności. 

Z drugiej strony Beosound Explore oferuje impo-
nujący czas pracy na baterii – nawet 27 godzin. 
Bluetooth 5.2 dba o to, żeby jakość połączenia ze 
źródłem dźwięku pozostawała na wysokim pozio-
mie: po oddaleniu się od głośnika o standardowe 10 
metrów, nie zarejestrowaliśmy problemów z przesy-
łaniem muzyki. 

Propozycja B&O zdobędzie przede wszystkim serca 
miłośników wędrówek z plecakiem: jest ona wytrzy-
mała i nie wymaga częstego ładowania, więc jeśli 
wybieramy się na dłuższy wyjazd, może okazać się 
idealna.

Terenowe głośniki Bluetooth
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JBL CHARGE 5

Terenowe głośniki Bluetooth

JB L wie, jak robić dobre głośniki. Szósta 
generacja popularnej serii Charge 
udoskonala to, co już w JBL Charge 4 
było naprawdę porządne. Na pokła-
dzie znalazła się nowa wersja 

Bluetooth dla lepszej łączności, jeszcze mocniejsze prze-
tworniki, ładowanie za pomocą USB-C oraz odporniej-
sze na złą pogodę wykończenie. Bez zmian pozostał 
natomiast charakterystyczny, cylindryczny kształt i bo-
gactwo wersji kolorystycznych: jeśli chcemy, możemy 
wybrać sprzęt utrzymany w zieleni, czerwieni, różu, 
błękicie, czerni, szarości, bieli lub barwie turkusowej. 

Charge 5 jest odrobinę dłuższy i szerszy od poprzed-
nika, ale wciąż na tyle kompaktowy, by zmieścić się 
w plecaku lub torebce; na dodatek „schudł” o 5 g. Klasa 
wodoodporności i pyłoszczelności IP67 daje pewność,  
że jeśli głośnik przez przypadek wyląduje na chwilę 
w basenie, nic mu się nie stanie. 

Sprzęt może pochwalić się imponującą mocą wyjścio-
wą 30 W + 10 W, generowaną przez duży woofer 
o wymiarach 90 x 52 mm i dedykowany tweeter 20 mm. 
W efekcie uzyskujemy mocne, energetyzujące basy, 
z których słynie JBL, i dające kopa tony wysokie, którym 
towarzyszy lekko cofnięta, acz słodka średnica. Charge 5 
ma pewną tendencję do nadmiernego eksponowania 
wokali, ale nie jest to na tyle wyraźne, by przeszkadzało 
w odbiorze muzyki. 

Fanów imprez w plenerze powinien ucieszyć także 
fakt, że sprzęt jest nadzwyczaj głośny. Dźwięk wypełnia 
nie tylko pokój, ale i cały dom; w terenie da się go usłyszeć 
z daleka. Jeśli z jakiegoś powodu potrzebujemy jeszcze 
większej mocy, możemy skorzystać z funkcji PartyBoost, 
która pozwoli nam połączyć kilka głośników we wspólnie 
działający system audio. Technologia ta zastępuje znany 
z poprzedniej generacji tryb JBL Connect+; niestety, nie da 
się przez to sparować Charge 5 z Charge 4. 

Kolejnym fantastycznym dodatkiem jest wbudowany 
powerbank. Jeśli w trakcie imprezy nasz smartfon 
zacznie domagać się ładowania, możemy podłączyć go 
bezpośrednio do propozycji JBL, bez zatrzymywania 
muzyki. Akumulator głośnika potrafi działać przez 20 
godzin, więc nie musimy się obawiać, że doładowanie 
telefonu przyczyni się do rychłego zakończenia imprezy. 
Pełne naładowanie Charge 5 to natomiast kwestia 4 
godzin – uzupełnia on baterię nieco dłużej od konkuren-
tów, ale wciąż sprawnie. 

Głośnik od JBL to największy imprezowicz w teście. 
Jego mocne, głośne brzmienie okupione jest nieco 
większą i cięższą obudową, ale jeśli szukasz odpowied-
niej oprawy muzycznej na jesienne ognisko ze znajomy-
mi, nie mogłeś trafić lepiej.

SPRZĘT 03
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ANTRAKT
WYSOKIE POBUDKI
Głośniki wysokotonowe 
Pinnacle zostały wyposa-
żone w stożkowy radiator, 
zapewniający wyraźną 
i krystaliczną reprodukcję 
sopranów oraz brak rezo-
nansów. 

Od 1 250 PLN, www.salonydenon.pl

POLK AUDIO RE SERV E
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Autopsja

H Y U N D A I 
T U C S O N  H Y B R I D

Si
lniki hybrydowe skradły serce niejednego kie-
rowcy. Z jednej strony są one oszczędne i przyja-
zne dla środowiska, a z drugiej praktyczne i łatwe 
w utrzymaniu – aby wykorzystać pełnię możli-
wości tych napędów, nie trzeba pamiętać o regu-
larnym podłączaniu ich do gniazdka. Hybrydy 

stają się coraz popularniejsze w różnych typach samochodów, od 
najmniejszych „mieszczuchów” po SUV-y dla całej rodziny. Sprawdź-
my, czy ten typ napędu pasuje do odświeżonego Hyundaia Tucsona. 

W zeszłym roku na rynek weszła czwarta generacja koreańskiego 
crossovera segmentu C i trzeba przyznać, że narobiła sporo szumu. 
Producent zdecydował się na radykalną zmianę wzornictwa samo-
chodu, stawiając na ostre, futurystyczne kształty. Przód hybrydowe-
go Tucsona zdaje się być pokryty jednolitym grillem o grubych 
oczkach, w który wkomponowane zostały światła do jazdy dziennej, 
zaś mocno zarysowane nadkola kontrastują z głębokimi przetłocze-
niami. Z tyłu uwagę zwraca niewielki spoiler i lekko wybrzuszony 
pas reflektorów. 

Odważny design sprawia, że auto wygląda na większe, niż jest 
w rzeczywistości, chociaż pod względem wymiarów to klasyczny 
przedstawiciel swojego segmentu – nowa generacja okazała się zaledwie 
nieznacznie szersza i dłuższa od tej poprzedniej. Z drugiej strony, 
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projektantom Hyundaia udało się jakimś cudem wygospodarować 
jeszcze więcej przestrzeni w kabinie. Pod tym względem Tucson zbliża 
się do aut klasy wyższej: z tyłu spokojnie zmieści się trzech dorosłych, 
a dzięki płaskiemu tunelowi centralnemu nawet „środkowy” pasażer 
nie będzie narzekał na dyskomfort. Wysoko poprowadzona linia dachu 
uprzyjemni podróż wysokim osobom. 

Podobna wygoda czekała na nas z przodu. Ergonomiczne, sprężyste 
fotele ze skórzaną tapicerką (dostępną w opcji) i elektryczną regulacją 
ustawień okazały się doskonałymi towarzyszami w trasie, a bogactwo 
schowków i półek umożliwiło nam schowanie wszystkich drobiazgów 
tak, by były one zawsze pod ręką. Do dyspozycji otrzymaliśmy także 
cyfrowe zegary i system multimedialny 10,25 cala. Ten ostatni został 
wyposażony w duży ekran i szereg dotykowych przycisków, ułatwiają-
cych nawigację pomiędzy funkcjami, jak również panel klimatyzacji. 
System oceniamy na mocną czwórkę: interfejs jest czytelny, a dotknię-
cie ekranu natychmiast przywołuje żądaną opcję, ale wyświetlacz 
koszmarnie się palcuje i przyciąga kurz, co w mocnym świetle utrud-
niało jego obsługę. 

Na pochwałę zasługują natomiast układy asystujące. W testowanej 
wersji Platinum dostaliśmy ich naprawdę sporo, w tym system monito-
rowania martwego pola, asystenta utrzymywania pasa ruchu, system 
zdalnego parkowania, tempomat, kamery 360 stopni i wiele innych 
udogodnień. Asystenci działali z przyjemnym wyczuciem; podczas 
jazdy nie odnosiliśmy wrażenia, że auto lepiej zna się na jeździe niż my, 
co dla wielu kierowców jest nie do przyjęcia. 

Tucson w ogóle prowadzi się nadspodziewanie lekko. Duża w tym 
zasługa silnika hybrydowego, złożonego z jednostki 1,6 l i malutkiego 
napędu elektrycznego. Układ ten może pochwalić się mocą 230 KM, co 

Autopsja
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i okolicach wymagał około 6 litrów 
„na setkę”. Co najważniejsze, tak 
niskie zużycie paliwa da się osiągnąć 
przy zwyczajnej jeździe, bez stosowa-
nia szeroko pojętych zasad ekojazdy; 
osoby o lekkiej nodze mogą w do-
brych warunkach spokojnie zejść 
poniżej tego poziomu. 

Ceny Hyundaia Tucsona z omawia-
nym napędem zaczynają się od 
133 900 PLN, acz jeśli zależy nam  
na bogatym wyposażeniu, warto 
zwrócić uwagę na wyższe wersje 
wyposażenia Executive i Platinum. 
Chociaż droższe, wciąż mieszczą się 
one w granicach cenowych, do 
których przyzwyczaiły nas crossove-
ry segmentu C, a za sprawą oszczęd-
nego silnika inwestycja ta na pewno 
zwróci się nam z nawiązką.

rzeczywiście czuć podczas jazdy. Auto 
chętnie się „zbiera”, płynnie przyspiesza 
i natychmiast reaguje na polecenia 
kierowcy. Hyundai sparował hybrydowy 
silnik z dość oldskulowym, sześciostop-
niowym automatem o zdecydowanym 
charakterze – w trakcie podróży ani 
razu nie zauważyliśmy, żeby skrzynia 
spóźniła się z wrzuceniem biegu. 

Z drugiej strony Tucson okazał się 
stabilny i przyczepny. Chociaż do testów 
otrzymaliśmy wersję bez napędu 4WD, 
samochód dobrze radził sobie na piasz-
czystych i kamienistych drogach, zaś  
na mokrej nawierzchni zachowywał 
odpowiednią przyczepność. Na plus 
zaliczamy także pracę sprężystego 
zawieszenia, które potrafiło wytłumić 
nawet poważne nierówności w taki 
sposób, że w kabinie były one prawie 
nieodczuwalne. 

Hybrydowy napęd ma jeszcze jedną 
zaletę – oszczędność paliwa. Rzadko 
zdarza się, żeby crossover segmentu C 
spalał zaledwie 7 l/100 km podczas 
podróży po drogach szybkiego ruchu, 
a w trakcie niespiesznej jazdy po mieście 

O C E N A
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-
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Hyundai Tucson Hybrid
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6 4 

mów asystujących, w tym 
system kamer 360 stopni, 
tempomat i tylne czujniki 
parkowania; w samochodach 
„do pracy” to wciąż rzadkość. 

2,3-litrowy Diesel okazał się 
przy tym całkiem oszczędny 
– w trasie udało nam się uzy-
skać spalanie rzędu 7,5 l/100 
km, acz gdy wpakowaliśmy się 
Navarą w środek miejskiego 
korka, skoczyło ono do niemal 
11 l/100 km. Taki już urok du-
żych silników… 

Pikap Nissana dostępny jest 
w dwóch wariantach, King 
Cab i Double Cab, ale jeśli zde-
cydujemy się na najwyższą 
wersję N-Guard, musimy 
wybrać ten drugi, przezna-
czony do przewozu pięciu 
osób. Samochód zwraca uwa-
gę nie tylko ze względu na 
swój typ nadwozia, chociaż 
trudno nie zawiesić oka na 
ogromnych nadkolach i wy-

N I S S A N  N A V A R A 
N - G U A R D

Na ciągnących się w nieskończoność, północnoamerykańskich 
autostradach, pikapy są nieodłącznym elementem krajobrazu, 
ale w Polsce wciąż stanowią rzadkie zjawisko. W naszych re-
aliach są one przeznaczone do zadań specjalnych: mają wjechać 
w najcięższy teren i pomóc nam w wykonaniu pracy, a po jej 

zakończeniu – zawieźć nas z powrotem do cywilizacji. Nissan Navara w wersji N-Guard 
prezentuje dość nietypowe spojrzenie na „roboczego” pikapa, jest on bowiem wyposażo-
ny w atrakcyjne dodatki, których nie powstydziłby się niejeden mieszczuch. 

Zacznijmy jednak od tego, co kryje się pod maską. Navara N-Guard dostępna jest z jed-
nym silnikiem, 2,3-litrowym Dieslem o mocy 190 KM. W aucie testowym był on połączony 
z siedmiobiegowym automatem i ręcznie przełączanym napędem 4x4. Konfiguracja ta najle-
piej sprawdzała się poza ubitymi drogami: automat zmienia przełożenia z wyczuciem i bez 
spóźniania się, co jest ważne przy pokonywaniu stromych wzniesień, gdzie liczy się odpo-
wiednia praca silnikiem. Do dyspozycji otrzymujemy także reduktor i blokadę tylnego 
mechanizmu różnicowego, przydatne głównie w sytuacjach, gdy musimy przejechać przez 
głębokie błoto lub piach. 

No dobra, a gdy już wyjedziemy z chaszczy i skierujemy się w stronę miasta? Navara 
N-Guard prowadzi się trochę jak przerośnięty SUV – auto jest responsywne, przyzwoicie 
wyciszone i wyposażone w nieźle wyważone zawieszenie, dzięki któremu na asfalcie nie ma 
problemów z płynną jazdą. Do zabawy otrzymaliśmy także całkiem bogaty zestaw syste-
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stających relingach dachowych. W Navarze N-Guard auto zostało ozdobione czarnymi, 
18-calowymi obręczami kół oraz czarnymi lusterkami, grillem i zderzakiem – to naprawdę 
imponujący samochód. 

Podobne wrażenie zrobiło na nas wnętrze, któremu daleko do surowości znanej z klasycz-
nych terenówek. Fotele i kanapę zdobi czarna tapicerka z błękitnymi przeszyciami, zaś 
materiały wykończeniowe są miękkie i świetnie spasowane; na kierownicy znajdziemy skórę, 
a na desce rozdzielczej – jej imitację. Przezierny dach sprawia, że do kabiny trafia dużo światła. 

Do dyspozycji kierowcy oddany został cyfrowo-analogowy zestaw wskaźników, zaś na 
kolumnie centralnej znajdziemy system multimedialny z ośmiocalowym ekranem, nawigacją 
oraz łącznością CarPlay i Android Auto. Pozytywnie oceniamy komfort podróży w drugim rzę-
dzie: przestrzeni jest sporo, a mięciutkie wypełnienie kanapy pozwala wygodnie się rozsiąść. 

Wyjdźmy na chwilę z auta i zajrzyjmy na pakę, której maksymalne dopuszczalne załadowa-
nie to 1 135 kg. Przestrzeń transportowa jest długa, szeroka, niemal idealnie prostokątna – 
odrobinę przestrzeni zabierają jedynie wnęki kół. W wersji N-Guard zamontowane zostały 
specjalne uchwyty, które umożliwią nam zabezpieczenie ładunku na czas transportu; w gamie 
Navary znajdziemy zresztą całe mnóstwo akcesoriów do mocowania i przewożenia bagaży. 
Paka jest wyłożona specjalnym tworzywem, tłumiącym dudnienie przewożonych przedmio-
tów, co wyraźnie zwiększyło komfort podróży. 

Ceny Nissana Navary N-Guard zaczynają się od 180 700 PLN w wersji z manualną skrzynią 
biegów; za automat trzeba dopłacić równo 5 000 złotych. To niezbyt wygórowana kwota, jak na 
tak dobrze wyposażony, funkcjonalny samochód roboczy, który zatroszczy się o twój komfort 
w mieście i w terenie, a w dodatku w takim stylu!

Nissan Navara N-Guard
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materiałów wykończenio-
wych nie powala, w szczegól-
ności w drugim rzędzie i na 
drzwiach. 

Przed miejscem kierowcy 
znajdziemy duży, czytelny 
panel z cyfrowym zestawem 
wskaźników, a w opcji także 
wyświetlacz head-up. Za 
obsługę multimediów 
odpowiedzialny jest system 
Discover Media z 10-calowym 
ekranem i specyficzną 
dotykową „belką” do ręczne-
go sterowania odtwarzaniem, 
nawigacją i klimatyzacją. 
Kompletnie nie kupuję tego 
rozwiązania: jest ono mało 
intuicyjne i koszmarnie 
rozpraszające, więc chcąc nie 
chcąc najczęściej korzystałem 
z komend głosowych. 

Z tyłu nie brakuje miejsca 
dla dwóch osób dorosłych lub 
trójki dzieci. Chociaż w testo-
wanym modelu obecny był 
szyberdach, nie zabierał on 

V O L K S W A G E N  
G O L F  G T I

Je śli dysponujemy talentem, środkami i możliwościami, możemy zamie-
nić właściwie każdy samochód w wyścigową bestię. Czasy, gdy po 
torach zwinnie przemykały jedynie niskie sylwetki sportowych coupé, 
bezpowrotnie minęły. Jednym z modeli, który wywołał tę rewolucję, był 
Golf GTI – kompaktowy, ale szalony hatchback. Niedawno miałem 

okazję zasiąść za kierownicą jego najnowszej edycji – czy warto udać się na tor w jego 
towarzystwie?  

Golf GTI został oparty na ósmej generacji popularnego modelu. Egzemplarz testowy był 
utrzymany w metalicznej czerwieni i opatrzony 19-calowymi felgami oraz kontrastowymi 
zaciskami hamulców, co w połączeniu z lekko obniżoną sylwetką robiło naprawdę wyjątko-
we wrażenie. Design nowego hot hatcha wywołał swego czasu sporo kontrowersji – a to 
niektórym nie podobał się przedzielony czerwonym pasem zderzak, a to narzekali na 
wąskie reflektory i niewielki spojler nad tylną szybą. Osobiście nie przeszkadzały mi te 
dodatki, w szczególności, gdy wreszcie zobaczyłem auto na żywo: w rzeczywistości 
wygląda ono jeszcze lepiej niż na zdjęciach. 

Wnętrze Golfa GTI utrzymane jest w mieszance czerni i czerwieni, z charakterystycz-
nym, kraciastym wzorem na tapicerce. Z przodu mogłem rozsiąść się na sportowym, mocno 
wyprofilowanym fotelu z regulacją wysokości oraz odcinka lędźwiowego. Chociaż siedzenia 
od VW przeważnie należą do tych twardych, nie narzekałem na wygodę w podróży. Kabina 
okazała się przestronna i komfortowa, a przy tym naprawdę stylowa, chociaż jakość 
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zbyt dużo miejsca nad głową, zaś mocno wyprofilowane fotele gwarantują odpowiednią 
przestrzeń na kolana i stopy. W podłokietniku na kolumnie centralnej kryją się dwa 
nawiewy dla pasażerów, które dodatkowo uprzyjemnią im podróż. Sam bagażnik ma 
pojemność 374 l i regularne kształty. Podłoga nie jest idealnie płaska, ale na szczęście próg 
kufra okazał się niezbyt wysoki; pewne problemy może wywoływać jedynie niezbyt duży 
otwór załadunkowy. 

Nowa generacja Golfa GTI otrzymała jeden silnik: 245-konny, benzynowy napęd 
o pojemności 2 litrów, któremu towarzyszy automatyczna skrzynia DSG o siedmiu przeło-
żeniach. Muszę przyznać, że na początku doznałem szoku, ponieważ w ogóle nie wyczułem 
sportowego zacięcia, z którego słynie hot hatch Volkswagena. W domyślnym trybie jazdy 
auto zachowuje się spokojnie i statecznie: skrzynia nie spieszy się zbytnio ze zmianą biegów, 
a zawieszenie, choć sztywne, nie daje pełnej możliwości wyczucia pojazdu. Nie oznacza to, 
że jazda Golfem się ślimaczy: samochód chętnie nabiera prędkości i płynnie wykonuje 
manewry, acz przypomina bardziej mieszczucha niż sportowca. 

Na szczęście do dyspozycji otrzymujemy kilka trybów jazdy, uwalniających pełen 
potencjał autka. Twardsze zawieszenie i przyspieszenie pracy automatu zupełnie zmieniają 
sposób prowadzenia, który nagle staje się angażujący i ekscytujący, a na torze wręcz 
uzależniający. Oczywiście niesie to za sobą odpowiednio wyższe zużycie paliwa: przy 
„cywilnych” ustawieniach w cyklu mieszanym osiągnąłem około 6,7 l/100 km, ale gdy 
zachciało mi się pojeździć w sportowym stylu, wzrosło ono do ponad 11 l „na setkę”! 

Od pewnego czasu Golf GTI stara się stworzyć własną niszę na rynku hot hatchy – chce 
być jednocześnie dynamicznym sportowcem na tor, jak i rozsądnym autem do podróży po 
mieście. Jeśli szukasz właśnie takiego sposobu jazdy, być może to dobry moment na 
zainteresowanie się propozycją Volkswagena.

Volkswagen Golf GTI
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zarysowany grill i masyw-
niejsze zderzaki. Samochód 
testowy utrzymany był 
w ciemnoczerwonej, szla-
chetnej kolorystyce, zaś 
w kabinie dominowała czar-
na, perforowana skóra. 
Z przodu wygospodarowano 
sporo miejsca, a sportowe 
fotele bardzo dobrze podpie-
rają plecy; ich niskie ustawie-
nie pozwoliło mi poczuć się 
jak za kierownicą technolo-
gicznie zaawansowanego boli-
du. W poprzednim teście na-
rzekałem na wygodę podróży 
w drugim rzędzie, w szcze-
gólności pod względem miej-
sca na głowę. Tym razem auto 
testowe nie było wyposażone 
w szklany dach panoramicz-
ny, co pozwoliło uzyskać kilka 
cennych milimetrów – wyso-
cy pasażerowie na pewno za-
uważą różnicę. 

Pod względem wykończe-
nia kabiny BMW M235i  
xDrive nie ma sobie równych: 
wszystkie elementy są do-
brze spasowane i wykonane 

B M W  M 2 3 5 I  
X D R I V E  G R A N  C O U P É

W zeszłym roku testowałem BMW M235i xDrive w wersji Gran Coupé, 
i przyznam, że niejednokrotnie powracałem myślami do tamtych dni 
– jazda tak pięknym i potężnym autem zapada w pamięć na długo. 
Kilka tygodni temu miałem okazję powrócić za jego kierownicę, tym 
razem w nieco inaczej wyposażonej wersji. Czy moje przeżycia 

okazały się równie emocjonujące co za pierwszym razem? 
Pod maską samochodu pracuje dobrze znany silnik: dwulitrowa jednostka benzynowa, 

generująca 306 KM i osiągająca maksymalny moment obrotowy 450 Nm w stosunkowo 
niskim zakresie 1 750-4 500 obr./min. Dzięki tej charakterystyce samochód przyspieszał 
dynamicznie i sprawnie, pod światłami zostawiając konkurencję w dali. Na uwagę zasługi-
wała także automatyczna skrzynia biegów, która nie spóźniała się ze zmianą przełożeń. 

Z drugiej strony M235i xDrive okazał się jakby grzeczniejszy od stricte sportowych 
konstrukcji – miękkie zawieszenie i układ kierowniczy z adaptacyjnym wspomaganiem 
pilnują, żeby nawet w trybie Sport jazda była ekscytująca, ale komfortowa. Tryb Comfort 
zachęca do jeszcze większego wyluzowania; w dłuższej trasie przeważnie wybierałem wła-
śnie te ustawienia. Pod względem spalania uzyskałem lepsze wyniki niż poprzednio, ale 
możemy zrzucić to na karb pory roku: zimą zawsze trzeba liczyć się z wyższym zużyciem 
paliwa niż pod koniec lata. W mieście ekran komputera pokładowego pokazał wartość  
11 l/100 km, a w trasie da się zejść do 7,2 l „na setkę”. 

Wzornictwo BMW Serii 2 pozostaje przedmiotem wielu internetowych dyskusji: nie 
wszystkim podoba się stylizowana na hatchbacka linia dachu (M235i xDrive to sedan), ostro 
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z luksusowych materiałów. Wnętrze można także „doszpanować” poprzez dodatkowe 
pakiety, zawierające na przykład pasy bezpieczeństwa z barwnymi przeszyciami, wyświe-
tlacz head-up czy elektryczną regulację foteli przednich; na chętnych czeka także system 
audio od Harman Kardon. 

Skoro już przy wyposażeniu jesteśmy, M235i xDrive otrzymał rozbudowany system 
infotainment z ostrym, przejrzystym ekranem dotykowym. Znajdziemy tu wszystkie najważ-
niejsze funkcje, w tym wbudowaną nawigację i obsługę telefonu komórkowego. Niektórymi 
funkcjami możemy sterować za pomocą gestów, wykonywanych przed wyświetlaczem, 
chociaż nie polecam tego rozwiązania kierowcom – kręcenie palcem kółek, by zwiększyć 
głośność, rozprasza uwagę bardziej, niż skorzystanie z przycisków na kierownicy. 

Pod względem technologicznym to nie koniec niespodzianek, do dyspozycji otrzymujemy 
bowiem asystenta parkowania z kamerą cofania, asystenta świateł drogowych i pakiet 
ConnectedDrive z systemem alarmowym. Działanie systemów bezpieczeństwa oceniam 
bardzo dobrze: chociaż w trakcie jazdy ich obecność była wyraźnie wyczuwalna, samochód 
nie próbuje udowodnić kierowcy, że zna się na prowadzeniu lepiej od niego. 

Bazowa cena M235i xDrive to 215 200 PLN, niewiele mniej od porównywalnego Mercedesa 
CLA Coupé i trochę więcej od Audi S3 Limousine. Propozycja BMW nie jest jednak stricte 
sportowym autem, ale komfortowym, luksusowym pojazdem, po brzegi wypełnionym 
nowoczesnymi technologiami, uprzyjemniającymi pokonywanie kolejnych kilometrów. 
Owszem, na drodze potrafi on podnieść poziom adrenaliny, lecz nie do tego stopnia, by 
ucierpiała na tym wygoda kierowcy.

BMW M235i xDrive Gran Coupé
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wsparcie dla Apple CarPlay/
Android Auto, trzy złącza 
USB-A (z czego dwa przezna-
czone są dla pasażerów z tyłu) 
oraz nawigację NissanConnect. 

Nissan Leaf10 rządzi pod 
względem technologicznym. 
Komplet czujników parkowa-
nia z kamerą 360 stopni, 
system wykrywania porusza-
jących się obiektów, inteli-
gentny tempomat, monitor 
martwego pola – limitowana 
edycja „elektryka” ma 
wszystkie te udogodnienia, 
i wiele, wiele więcej.

W drugim rzędzie miejsca 
jest sporo: gdy maksymalnie 
odsunąłem fotel kierowcy, 
z tyłu zostało wystarczająco 
dużo przestrzeni, bym mógł 
tam swobodnie usiąść. Poza 
wspomnianymi już portami 
USB, pasażerowie otrzymają 
także lekko przyciemniane 
szyby i uchwyty górne. To nie 
koniec miłych niespodzianek, 
ponieważ w kufrze zmieści się 

N I S S A N  L E A F 1 0

Tr udno w to uwierzyć, ale Nissan Leaf jest z nami już od dekady. Popu-
larny hatchback z Japonii przez długi czas był właściwie synonimem 
auta elektrycznego „dla mas” – jego niska cena i długi zasięg skusiły 
dziesiątki tysięcy kierowców na całym świecie. Nissan chce uczcić tę 
dostojną rocznicę, wypuszczając na rynek wyjątkową edycję Leaf10. 

Sprawdźmy, czy przekona ona zatwardziałych „spalinowców” do przejścia na zieloną 
stronę mocy. 

Niejednokrotnie wspominałem już, że lubię design drugiej generacji Leafa: samochód jest 
nowoczesny, jednocześnie unikając „bąblowatego” wzornictwa, jakie preferuje wiele miej-
skich aut elektrycznych. Edycja specjalna prezentuje się na tym tle szczególnie szlachetnie: 
czarny dach i lusterka wyglądały po prostu kapitalnie. Wzdłuż dachu i klapy bagażnika po-
prowadzone zostały ozdobne listwy z delikatnym wzorem, przypominającym nieco włókno 
węglowe, zaś tył i słupki C zdobią okolicznościowe emblematy. Leaf10 nie sprawia zarazem 
wrażenia przeładowanego detalami, zachowując uroczy minimalizm podstawowej wersji. 

Popularność „elektryka” od Nissana wynika po części z jego praktyczności. Wnętrze 
samochodu zaprasza do jazdy – jest ono przestronne i ergonomiczne, kuszące sprężystym 
wypełnieniem siedzisk i skórzanymi wstawkami. Fotel kierowcy i kolumna kierownicy 
oferują bardzo dobry zakres konfiguracji; po ustawieniu wszystkiego pod siebie, w zasięgu 
ręki cały czas miałem praktyczne schowki i ekran systemu inforozrywki. Interfejs jest 
czytelny, chociaż nie należy do szczególnie pięknych. Do dyspozycji otrzymujemy także 
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aż 435 litrów bagaży. W autach elektrycznych ładowność często stanowi główną bolączkę, 
i przyznam, że miło było pojeździć samochodem, w który mogłem zapakować trochę więcej 
niż jedną walizkę o wymiarach bagażu podręcznego. 

Pod maską Leaf10 pracował napęd elektryczny o mocy 217 KM, sparowany z akumulato-
rem o pojemności 62 kWh, który miałem przyjemność sprawdzić już przy okazji testów 
Leafa e+. To wspaniała konstrukcja, zwinna i chętnie zbierająca się do przyspieszania, a przy 
tym bardzo rozsądna. Auto płynnie nabierało prędkości i pewnie wykonywało manewry, 
pozostając dynamiczne nawet przy prędkościach autostradowych. Najprzyjemniej jeździło 
mi się po mieście, gdzie przez niemal cały czas korzystałem z systemu e-Pedal, rozpoczyna-
jącego hamowanie w momencie, gdy tylko zdejmowałem nogę z gazu. Pozwala on zwiększyć 
odzyskiwanie energii i wydłużyć zasięg. 

Ten ostatni okazał się przyzwoity: w trybie ECO da się uzyskać obiecywane przez produ-
centa 385 km, zaś w mieście cyfrowe zegary pokazywały wartości w okolicach 415 km. Auto 
doładujemy z wallboxa w około 11 godzin; po podłączeniu go do ładowarki 50 kW złączem 
CHAdeMO, uzupełnienie baterii skróciło się do półtorej godziny. 

Nissan Leaf10 dostępny jest w dwóch wersjach: ta ze słabszym silnikiem i mniejszym 
akumulatorem to koszt 149 600 PLN, zaś za testowany wariant z mocniejszym napędem 
zapłacimy ponad 20 tysięcy więcej. Wydaje mi się, że dopłata to w tym przypadku dobry 
pomysł: dodatkowe 22 kWh wydłużają zasięg auta o ponad 100 km, co ułatwi nam planowa-
nie pozamiejskich wypadów, a także zmniejszy obawy o to, czy na pewno uda nam się doje-
chać do celu. Dbanie o środowisko nigdy nie było przyjemniejsze.

Nissan LEAF10
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Po wyczyszczeniu po-
mieszczenia zostaniemy na-
grodzeni możliwością 
przejścia do kolejnej mapy, 
a czasami także przydatną 
znajdźką, która poprawia 
parametry bohatera. Najcen-
niejszymi z nich są błogosła-
wieństwa olimpijskich bogów, 
pozwalające na przykład 
wzmocnić atak podstawowy 
lub uzupełnić dash o obrażenia 
od pioruna (dzięki, wujku 
Zeusie). Na zakończenie każ-
dego biomu czeka nas także 
walka z bossem. 

To jednak tylko połowa 
zabawy. Po nieuniknionej 
śmierci Zagreus pojawia się 
z powrotem w sercu króle-
stwa umarłych, Domu 
Hadesa, gdzie będzie mógł 
porozmawiać z jego miesz-
kańcami. Sojusznicy pomaga-
ją w odblokowaniu dodatko-
wych umiejętności, w tym 
takich, które pozostają z nami 
w ramach przegranej. 
Możemy również zaprzyjaź-
nić się z duchami. Gdy wrę-
czymy im odpowiedni 
podarunek, odwdzięczą się 
one unikatowym wyposaże-
niem, a nawet zaproponują 
nam poboczne zadania. Są 
one czasochłonne, ale war-
te wykonania, ponieważ 

H A D E S

Pr zywykliśmy do tego, że sercem gatunku roguelike jest wciągająca 
mechanika – nikt w końcu nie gra w %e Binding of Isaac dla zwro-
tów akcji i zawiłości fabuły. Główną atrakcją są tu losowo generowa-
ne mapy oraz fakt, że po śmierci zaczynamy zupełnie od nowa, 
w tym samym miejscu, w którym znajdowaliśmy się na starcie. 

Wydany w zeszłym roku Hades stanowił świeże spojrzenie na roguelike: typowe dla ga-
tunku mechanizmy rozgrywki zostały połączone ze świetnie napisaną fabułą, której inte-
gralną częścią jest wielokrotna śmierć i odradzanie się bohatera. Teraz gra trafiła także  
na konsole. 

Hades zabiera nas w podróż do królestwa umarłych z greckiej mitologii. Jako Zagreus, syn 
władcy podziemnej krainy, bezustannie próbujemy opuścić dominium ojca. Na początku 
motywy kierujące bohaterem są niejasne, ale z każdą próbą ucieczki dowiemy się więcej 
o jego celach i ambicjach. Historia Zagreusa zgrabnie splata się z mitologiczną opowieścią 
o konflikcie pomiędzy bogami Otchłani, a tymi zamieszkującymi Olimp, zaś działania 
księcia podziemi nie pozostaną bez wpływu na równowagę wśród nieśmiertelnych. 

Rozgrywka w Hadesie podzielona jest na dwie części. Jej sedno stanowi oczywiście 
ucieczka: aby wydostać się z królestwa umarłych, musimy przemierzyć cztery biomy i poko-
nać zamieszkujące je widma. Jak przystało na roguelike, podziemia generowane są losowo. 
Przy każdym podejściu komnaty będą rozmieszczone nieco inaczej, zaś zamieszkujący je 
wrogowie pojawią się w różnych miejscach. 

System walki jest minimalistyczny: do dyspozycji otrzymujemy dash, zwykły atak, 
magiczny atak dystansowy i umiejętność specjalną. Ta ostatnia zależy od używanej broni; 
początkowo dysponujemy jedynie mieczem, a wraz z postępami w grze odblokowujemy 
kolejne narzędzia zniszczenia. Brzmi prosto, ale Hades nie oszczędza graczy. Potyczki wy-
magają skupienia: wrogowie i pułapki otaczają Zagreusa z każdej strony, więc przez więk-
szość czasu szalejemy po mapie, starając się rozgryźć schemat ataków poszczególnych prze-
ciwników i uśmiercić ich, zanim ci wyślą nas z powrotem do Hadesu. 
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oferowane nagrody bywają naprawdę fantastyczne. 
W Hadesa grałem na PlayStation 5; poprzednio miałem 

także okazję trochę pograć na pececie. Konsolowy port 
zasługuje na najwyższe uznanie: w rozdzielczości 4K gra 
utrzymuje stabilne 60 kl./s, dzięki czemu wygląda 
fenomenalnie na dużym ekranie telewizora. Tła i projekty 
postaci stylizowane są na komiksowe rysunki, a dodatko-
wa rozdzielczość pozwala w pełni docenić dzieło grafików; 
równie fantastycznie wyglądają świetlne efekty specjalne. 

Pad DualSense przekazywał do moich dłoni precyzyjne 
i wyważone wibracje, acz trzeba przyznać, że w grze nie 
znajdziemy zbyt wielu okazji do zaimplementowania 
adaptacyjnych triggerów, które robią taką dobrą robotę 
w wielu innych tytułach na PS5. Szkoda tylko, że dewelo-
perzy nie wprowadzili możliwości przenoszenia zapisa-
nych stanów gry pomiędzy wersją PC a PS5 – edycja na 
Switcha takową posiada. 

Trudno jednak czepiać się drobiazgów, gdy mamy do 
czynienia z tytułem tak wysokiej klasy. Hades to wyma-
gająca, ale wciągająca i doskonale napisana wariacja na 
temat „rogalików”. Jeśli do tej pory nie miałeś okazji 
spróbować ucieczki z królestwa umarłych, nie ma na co 
czekać – w Otchłań marsz!

Hades
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elementów akcji czy cutsce-
nek. Te zresztą kapitalnie 
ożywiają groteskową, pełną 
niepokojącego piękna wizję 
twórców.

Już wcześniej wiedziałem, 
że Lost in Random zaproponu-
je mi rozgrywkę równie orygi-
nalną co fabułę. I tutaj niestety 
zaczynają się schody… 

KRÓLESTWO BEZ 
SZANS NA DOBRY LOS

Już pierwsze walki, będące 
istotnym elementem gry, nie 
do końca mnie przekonywały. 
Rozgrywka polega na trafianiu 
z łuku w określone punkty 
przeciwników, co z kolei po-
zwala po jakimś czasie na 
rzucenie kostką. Liczba oczek 
z kolei determinuje, ile punk-
tów wykorzystać możemy na 
nasze działania, np. odzyska-
nie części zdrowia, pozyskanie 
miecza o określonej wytrzy-
małości, czy pojawienie się 

L O S T  I N  R A N D O M

Ki edy pierwszy raz zobaczyłem gameplay z planowanej premiery studia 
Zoink, pomyślałem jedno: Koralina. Zresztą, chyba każdy, kto poznał 
materiały promocyjne Lost in Random, miał w głowie podobne inspi-
racje. Jedni wspominali o Timie Burtonie, inni o Miasteczku Hallo-
ween. Czy jednak coś w tym złego? Absolutnie nie. Poza kultowym 

Medieval od dawna nie było gry zręcznościowej w takim klimacie – łączącej gotycki 
klimat z bajkowością. Moje nadzieje wobec tytułu były spore. Czy udało się je spełnić 
szwedzkim deweloperom?

Pierwsze wrażenie było bardzo dobre. Pomimo zaskakującego braku choćby polskich 
napisów, szybko wciągnąłem się w mroczną baśń dzięki filmowo poprowadzonej narracji, 
doskonałym głosom aktorów i klimatycznej muzyce Blake’a Robinsona (oczywiście zahacza-
jącej o nuty elfmanowskie). Świat przedstawiony okazał się bogaty w niuanse, przygotowane 
z należną szczegółowością, a historia już na wczesnym etapie widać, że będzie opowiadała 
coś istotnego na temat życia i… cóż, jego losowości.

Sterowana przez gracza młoda dziewczyna o imieniu Even, wyrusza w podróż, by urato-
wać swoją starszą siostrę Odd (taaak, chyba od tej zabawy słowem mogły zacząć się wątpli-
wości dotyczące tłumaczenia gry na język polski). Odd, jak każda mieszkanka Królestwa 
Losowości po ukończeniu dwunastego roku życia, została zmuszona przez złą królową do 
rzutu Mroczną Kością. Jej wynik określił, gdzie resztę swoich dni spędzi dziewczyna. 
„Szóstka”, która wypadła Odd, nie jest wbrew pozorom świetnym wynikiem, ponieważ 
oznacza, że siostra głównej bohaterki zamieszka w domu samej królowej. Na drodze Even 
szybko pojawia się sojusznik pod postacią kostki Dicey, która pamięta jeszcze dawno utraco-
ne, szczęśliwe czasy, gdy królowa nie rządziła krainą… 

Krótko mówiąc: bracia Grimm by się nie powstydzili, Henry Selick by zaadoptował, 
a każdy kto lubi sporą dozę dziwności od zniekształconych postaci po przedmioty nieoży-
wione – bez wątpienia pokocha. Dialogi, w których można wybierać swoje wypowiedzi, nie 
mają wpływu na fabułę, ale są spójne narracyjnie i stanowią odpowiedni przerywnik dla 
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(dosłownie) wielkiej ręki, która może wykonać atak na wrogów. Na początku liczyłem, że 
ta formuła się rozkręci i zacznie robić ciekawsza, niestety okazało się, że wraz z upływem 
czasu otrzymujemy w zasadzie więcej wrogów do pokonania i jeszcze bardziej rozciągnięte 
w czasie walki, które raczej nie usatysfakcjonują ani fana gier akcji, ani osób lubujących się 
w bardziej strategicznym podejściu. Spowodowało to, że po kilku godzinach odkrywania 
kolejnych elementów liniowej fabuły, widząc na horyzoncie jakiegoś przeciwnika, zaczyna-
łem nerwowo przewracać oczami. Walk jest za dużo, są zbyt długie, a momenty, w których 
okazuje się, że zlikwidowanie wszystkich wrogów to jeszcze nie koniec danej potyczki – 
potrafią mocno rozsierdzić. Tempo i klimat walk nie zmieniają się przez 10-godzinną fabułę, 
nawet w przypadku dość schematycznych potyczek z bossami. Choć gra jest o ślepym losie, 
nie ma przypadku w tym, że przez cały czas wiemy, czego się spodziewać.

Lost in Random jest dla mnie bardzo polaryzującym tytułem. Nie da się go jedno-
znacznie skrytykować za fajny pomysł na świat, ujmujący, dziwny styl i wiele pomysło-
wych sposobów na przedstawienie filozofii autorów przy jego powstawaniu. Żmudne 
i nużące walki powodują jednak, że po grę najlepiej sięga się w małych ilościach, co 
w sytuacji, gdy chcemy poznać kolejne wątki fabuły, potrafi być trudne. Co zatem począć 
z propozycją Zoink i EA Originals? Czy warto sięgnąć po tę grę, mając świadomość 
wysokiej szansy na bycie równie oczarowanym historią co rozczarowanym rozgrywką? 
Moimi wrażeniami mam nadzieję, że chociaż trochę pomogłem w wyborze, by nie był on 
tylko loterią…

Lost in Random
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Ghost of Tsushima: Director’s Cut

Zd aniem wielu miłośników konsoli Sony, Ghost of Tsushima był ostatnią 
wielką grą na PS4 – wciągającą, piękną i niesamowicie klimatyczną. 
Chociaż tytuł wyglądał fenomenalnie w trybie zgodności na PS5, 
deweloper, studio Sucker Punch, zdecydował się na przystosowanie  

go do specyfiki next-genowej konsoli. Efekty ich pracy możemy podziwiać w wersji 
Director’s Cut, która zabierze nas również w zupełnie nowe miejsce na mapie Japonii. 

Jeśli ukończyliśmy kampanię z podstawki, linia fabularna z DLC będzie dostępna 
bezpośrednio po załadowaniu gry. Jin Sakai trafia na trop mongolskich najeźdźców 
z plemienia Orlicy, którzy planują atak na Cuszimę. Ich siedzibą jest pobliska wyspa Iki, 
siedlisko wszelkiego rodzaju przemytników i złoczyńców. Bohater wyrusza na teren 
nieprzyjaciela, nękany wspomnieniami ze swojej poprzedniej wyprawy w tamte strony 
– lata temu, podczas próby stłumienia zamieszek, zginął tam ojciec Jina. 

Wyspa Iki to odskocznia od historii przedstawionej w głównej kampanii, chociaż 
rozgrywka toczy się właściwie tak samo: budujemy swoją legendę, podróżując po nie-
odkrytym terytorium, wypełnionym punktami orientacyjnymi, misjami pobocznymi 
oraz mnóstwem potężnych oponentów. Starcia są trudniejsze od tych z Cuszimy, 
a wrogów często wspierają Szamani – mocno opancerzeni wojownicy, którzy trzymają 
się na dystans. Ich zaśpiewy zwiększają bojowe umiejętności otaczających sojuszników, 
co zmusza nas do odpowiedniego wybierania celów i uważnego atakowania. Sam Jin nie 
otrzymał nowych umiejętności bojowych, a jedynie dwie eksploracyjne, które zaprowa-
dzą go do punktów orientacyjnych na Wyspie Iki: sanktuariów zwierząt i wyzwań 
łuczniczych. 

Chociaż dodatek do Ghost of Tsushima dostępny jest także na PS4, prawdziwe piękno 
kryjące się w grze zobaczymy dopiero na konsoli nowej generacji. Tytuł Sucker Punch 
wydaje się wręcz idealny na PS5 – deweloper perfekcyjnie dopracował sposób, w jaki 
wchodzimy w interakcje z otoczeniem za pomocą pada DualSense i adaptacyjnych 
triggerów; przykładowo, gdy Jin mocno ciągnie linę do wspinaczki, odczuwamy pod 

palcem wyraźny opór. Gra ładuje się 
błyskawicznie, a przy tym fantastycznie 
wygląda w 4K lub 60 kl./s. Sami najczę-
ściej korzystaliśmy z tego drugiego try-
bu, zapewniającego starciom kinową 
płynność. 

Poprawione tekstury, także te na 
twarzach bohaterów, dynamiczne 
oświetlenie, jeszcze bardziej realistyczna 
flora i fauna… dzięki tym szczegółom 
Ghost of Tsushima wygląda jak gra 
stworzona z myślą o obecnej generacji. 
Na dodatek wersja na PS5 generuje cut-
scenki na silniku gry, dzięki czemu ruch 
warg postaci odpowiada wypowiada-
nym przez nie kwestiom – miłe, jeśli 
chcemy zagrać z klimatycznym, japoń-
skim dubbingiem. 

Wersja Director’s Cut to godna uwagi 
propozycja zarówno dla tych, którzy 
poznali wszystkie sekrety podstawowej 
kampanii, jak i dla nowicjuszy, dopiero 
zastanawiających się nad wyruszeniem 
w podróż z Duchem z Cuszimy.

G H O S T  
O F  T S U S H I M A : 
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Quake (2021)

Ec h, dzisiejsza młodzież nie wie, jak to kiedyś było. Teraz dzieciaki mogą 
na przerwach odpalić Fortnite na własnych smartfonach, zamiast 
tłoczyć się przy świetlicowych komputerach i grać w cokolwiek, co na 
nich pójdzie. W późnych latach 90. gwiazdą szkolnych salek kompute-

rowych i kafejek był Quake od id Software, wielkie dzieło Johna Romero. Po 25 latach od 
premiery gra doczekała się pełnego remastera.

W grze wcielamy się w samotnego protagonistę, podróżującego po światach pełnych 
plugawych stworów i wynaturzonych bestii w poszukiwaniu run. Są one kluczami do 
innego wymiaru, w którym czai się przedwieczne zło; naszym celem jest jego unicestwie-
nie… i tyle. Quake nigdy nie miał zapędów do opowiadania epickich, skomplikowanych 
historii: linia fabularna to pretekst do zwiedzenia czterech rozbudowanych światów 
i rozwałkowania setek przeciwników dokładnie jak za dawnych lat. 

Ten model rozgrywki nie zestarzał się ani o dzień: biegniemy przez długie, mroczne 
korytarze, wykaszając legiony potworów o różnych stylach walki: niektóre z nich preferują 
ostrzeliwanie nas z oddali, a inne pędzą, by zaatakować morderczym atakiem w zwarciu. 
Jak każdy staroszkolny shooter, Quake nie oszczędza gracza: co prawda normalny poziom 
trudności nie sprawi problemów weteranom (nowicjusze mogą się momentami zdziwić), to 
już na „hardzie” bywa, no właśnie, hardkorowo. W znalezieniu run przeszkadzają nam nie 
tylko wrogowie, ale również przeszkody środowiskowe – szlam, lawa czy wszechobecne 
pułapki, które pokonujemy za pomocą różnych znajdziek. 

Remaster zawiera nie tylko podstawową wersję gry, ale także oficjalne rozszerzenia, w tym 
zupełnie nowy Dimension of the Machine. Spotkamy się w nim ze znajomym z pierwszego 
poziomu, Chthonem. Największe zmiany zaszły jednak w trybach dla wielu graczy. Gdy 
znudzi nam się gra w pojedynkę, odpalimy lokalny czy sieciowy co-op albo (międzyplatfor-
mowe!) deathmatche dla ośmiu graczy na starych, dobrych mapach – tak, bronie i pancerz 
wciąż są w tych samych miejscach. W zestawie znajdziemy także oryginalnego Quake’a oraz 
zrekonstruowaną wersję z Nintendo 64, opatrzoną stosownym, kineskopowym filtrem. 

Twórcy remastera nie zdecydowali się natomiast na aktualizację oprawy audiowizualnej 
– genialny, niepokojący soundtrack autorstwa Trenta Reznora z Nine Inch Nails pozostał 
bez zmian, podobnie jak gotyckie, surrealistyczne lokacje, które teraz możemy podziwiać 
w rozdzielczości 4K. Graficznych wodotrysków jest niewiele: tekstury zostały wygładzone, 
zaś dynamiczne oświetlenie jeszcze lepiej buduje groteskowy klimat gry. Niektóre zjawiska 
po prostu się nie starzeją…

Q U A K E  ( 2 0 2 1 )
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F.I.S.T.: Forged in Shadow Torch

Gr y z gatunku metroidvanii przeżywają swój renesans. Zgrabny mariaż 
platformówki z grą akcji, w którym poruszamy się po połączonych ze 
sobą mapach, pozostawał przez pewien czas zapomniany, ale teraz 
tryumfalnie powraca na konsole i komputery. Stworzona przez 

chińskie studio TiGames F.I.S.T.: Forged in Shadow Torch to dowód na to, że prosta 
forma metroidvanii może być wykorzystana do opowiedzenia niebanalnych historii. 

Gra osadzona jest w fikcyjnej metropolii Torch City, ciemnym i brudnym mieście 
mechanicznych wież i ślepych zaułków. Władzę nad nim sprawuje Legion i jego mecha-
niczni wojownicy, a mieszkańcy – antropomorficzne zwierzaki – za wszelką cenę starają 
się przetrwać w nieprzyjaznych warunkach. Wśród nich jest królik Rayton, zmęczony 
walką weteran pierwszej wojny z maszynami, szukający celu w życiu. Dopiero areszto-
wanie jego najlepszego kumpla, zmusza go do przywdziania bojowego kombinezonu 
i ponownego stawienia oporu najeźdźcom. 

Zwierzęcy bohaterowie to ostatnio popularne zjawisko w świecie gier, ale F.I.S.T. 
przedstawia ich w niecodzienny sposób: bliżej im do postaci z CP 2077 czy Shadowrun 
niż uroczych stworków z Biomutanta. Dieselpunkowe inspiracje widoczne są na każdym 
kroku: oświetlone neonami, industrialne dzielnice Torch City tworzą wyjątkowy kli-
mat, a ich pnące się w górę, rozgałęzione struktury kryją mnóstwo miejsc do odkrycia 
i wrogów do pokonania. Miasto jest naprawdę duże i skomplikowane; na szczęście gra 
udostępnia nam mapę świata, dzięki której mniej więcej wiemy, gdzie co jest. 

Wraz z postępami w grze Rayton uczy się nowych sztuczek, pozwalających na zmianę 
sposobu eksploracji i walki. Chociaż na początku dysponujemy tylko jednym rodzajem 
broni, gigantyczną pięścią przymocowaną do bojowego egzoszkieletu bohatera, nasz 
arsenał szybko powiększy się o dwa kolejne gadżety. 

Tytuł daje nam swobodę w ich wykorzystywaniu, chociaż do najskuteczniejszego 
wykańczania żołnierzy Legionu niezbędne będą kombosy, łączące kilka ciosów różną 
bronią; nowych ataków nauczymy się wraz z rozwojem drzewka umiejętności. F.I.S.T. to 
wymagająca, ale sprawiedliwa gra – bez poznania słabych stron przeciwników bardzo 
szybko zostaniemy wgnieceni w ziemię, ale mnogość dostępnych ciosów pozwala nam 
wdrożyć piekielnie skuteczne (i satysfakcjonujące) strategie walki. Czasami tylko 
w rozgrywkę wkradają się drobne, ale wkurzające bugi.

Dzieło TiGames zwraca uwagę także oprawą graficzną i dźwiękową. Wspominaliśmy 

już o klimatycznych lokacjach, ale na 
pochwałę zasłużyły również prześlicznie 
animowane modele postaci, minimali-
styczna ścieżka dźwiękowa czy udany, 
angielski dubbing. 

F.I.S.T. mocno nas zaskoczyło – kto by 
pomyślał, że tytuł indie będzie mógł 
pochwalić się tak dojrzałą fabułą, 
wciągającą mechaniką i dopracowaną 
oprawą audiowizualną?

F . I . S . T . :  F O R G E D  
I N  S H A D O W  T O R C H

P
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Ni e pamiętam, kiedy ostatnio tak głęboko osobisty album brzmiał tak kinowo 
i teatralnie jak ten. 

Większość płyt, na których autor obdziera się z masek, jest stosunkowo 
prosta. Wystarczy za przykłady wymienić słynny debiut Lennona i Plastic 

Ono Band czy Carrie & Lowell z dyskografii Su,ana Stevensa. Jednak nie jest tak w przy-
padku nowej płyty Little Simz. Ta bierze na nim swoją historię, tożsamość, zmagania 
i umieszcza je na ogromnej, lecz zawiłej scenie. Robi z tych wydarzeń prawdziwy spektakl. 
Album wydaje się zabawą z serią winiet, które eksplorują motywy albumu. Feminizm, mi-
łość, przemoc, kwestie rasowe i sprawy rodzinne, ale i poczucie magii, gdy po raz pierwszy 
wchodzisz do przemysłu muzycznego i jaką drogę przechodzisz. Pełne dojrzałości i siły 
myśli Simz płyną bez końca w tę dziwną, cudowną, a czasem histeryczną analizę tego, co to 
znaczy być człowiekiem. Rzadko pojawiają się na rynku albumy, którym udaje się poruszać 
tak wiele problemów, łącząc je elegancko ze sobą. Czy będzie to klasyk na miarę To Pimp 
A Butterfly i My Beautiful Dark Twisted Fantasy? Teoretycznie jest za wcześnie na takie 
wnioski, ale coś mi mówi, że absolutnie tak.

Album jest dojrzały nie tylko tematycznie i tekstowo, ale także pod względem instru-
mentarium, które jest dużo bardziej ekscytujące i odważne niż na Grey Area, już będącym 
fantastyczną płytą. Muzyka jest teatralna, bujna, dynamiczna. Introvert i Woman wykonują 
świetną robotę, wciągając w album, brzmiący już na tym etapie, jakby był większy niż życie. 
Zresztą płyta w całej rozciągłości imponuje fenomenalnym samplowaniem i produkcją. SIMBI 
jest tak zróżnicowane brzmieniowo, że pasuje do swojej mozaikowej tematyki. Od orkie-
stralnych brzmień po afrykańskie, to podróż ogromnie satysfakcjonująca.

Zarazem w trakcie wędrówki dowiadujemy się, że w zasadzie poszczególne epizody nie 
mają szczęśliwych zakończeń. Nie powstrzymuje to jednak bohaterki przed kolejnymi wal-
kami. Ilustrowanie okropieństw świata jest tu przecież też drogą do bezcennego samopo-
znania. Album, który przekazuje swoje przesłanie tak skutecznie i pięknie, tak różnorodny, 
a jednocześnie ugruntowany w gatunku, o takim charakterze i inteligentnym pisaniu 
piosenek, pojawia się tylko raz na jakiś czas. Bez wątpienia mocny kandydat do płyty roku 
i topu dekady.

L I T T L E  S I M Z   
 

  |  
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Filmy i seriale

Lu bimy seriale osadzone w świecie wielkiej finansjery, pokazujące, jak 
wygląda życie potężnych i bogatych, najlepiej w lekko krzywym 
zwierciadle. Gdy Jesse Armstrong, reżyser pracujący m. in. przy nomi-
nowanej do Oscara komedii Zapętleni, zaprezentował światu pierwszy 

sezon Sukcesji, od razu wiadomo było, że szykuje się wielki przebój. W ciągu kolejnych 
lat produkcja zdobyła wiele nagród, w tym statuetkę Emmy. 

Od premiery ostatniego odcinka drugiego sezonu minęły już ponad dwa lata, a fani 
z niecierpliwością oczekiwali na kontynuację opowieści o medialnym magnacie i jego 
żądnych władzy dzieciach. W tym miesiącu nareszcie poznamy dalsze losy korporacji 
Waystar Royco. 

Osią Sukcesji jest sieć konfliktów pomiędzy Loganem Royem, starzejącym się właści-
cielem świetnie prosperującego koncernu medialnego, oraz jego dziećmi: ambitnym 
Kendallem, sprytną Shiv, imprezowym Romanem, i Connorem, którego na pozór nie 
interesuje władza. W trakcie pierwszych dwóch serii oglądaliśmy ich intrygi, rozgrywki 
i wzajemne animozje, których centralnym punktem była walka o fotel prezesa Waystar 
Royco. W trzecim sezonie bohaterowie stawią czoła nie tylko sobie nawzajem, ale rów-
nież zewnętrznym czynnikom, które mogą zagrozić integralności korporacji. Jak poka-
zuje pierwszy zwiastun, nowe odcinki będą wypakowane charakterystycznymi dla 
Sukcesji inteligentnymi dialogami i wspaniałą grą aktorską. 

Obsada pozostała właściwie bez zmian: w rolę patriarchy rodu po raz kolejny wcieli 
się Brian Cox (Braveheart, Troja), zaś towarzyszyć mu będą Jeremy Strong (Proces sió-
demki z Chicago), Kieran Culkin (Scott Pilgrim kontra świat), Sarah Snook (Przezna-
czenie) oraz Alan Ruck (Speed: Niebezpieczna prędkość). Do obsady dołączy także kilka 
nowych twarzy, w tym Alexander Skarsgård (Czysta krew), piosenkarka Jihae oraz 
znany z przejmującego Pianisty Romana Polańskiego, Adrien Brody.

S U K C E S J A  
( S E Z O N  3 )

-

-

-

-

|
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ANTRAKT

IMPREZA ZRÓB TO SAM
Głośnik łączy się z dwoma 
smartfonami jednocześnie, 
więc w DJ-a mogą bawić się 
dwie osoby. Jeśli mamy pod 
ręką mikrofon, możemy za to 
skorzystać z Trybu Karaoke.

2 100 PLN, www.poweraudio.samsung.pl

SA MSUNG POW ER AUDIO MX-T70
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Nowa generacja audio

NOWA 
GENERACJA 

AUDIO
uzyka ciągle ewoluuje i nie mamy  
tu na myśli setek gatunków i pod-
gatunków. Dawniej high-endowe 
brzmienie było domeną hobbystów, 

ale teraz jest ono dostępne dla każdego. Ściąga-
nie „empetrójek” zostało zastąpione przez 
strumieniowanie utworów w wysokiej roz-
dzielczości, zaś trójwymiarowe dźwięki wy-
pełniają nasze słuchawki i głośniki. Zmiany  
te są odczuwalne nie tylko w wymiarze tech-
nologicznym – w sklepach znajdziemy cały 
wszechświat wspaniale brzmiących i fanta-
stycznie wyglądających urządzeń. 

Z drugiej strony początkujący audiofile 
mogą poczuć się zagubieni wśród licznych 
standardów, kodeków i formatów. Na przykład 
większość z nas posiada bezprzewodowe słu-
chawki Bluetooth, których używa do słuchania 
muzyki ze smartfona. Aby uzyskać pełniejszy 
dźwięk, wystarczy skorzystać z aptX, lub jesz-
cze lepiej, aptX HD – muszą być z nim kompa-

tybilne zarówno słuchawki, jak i źródło. Bluetooth 
aptX wykorzystuje algorytmy kompresji, które 
pozwalają przesyłać muzykę w rozdzielczości 
zbliżonej do płyt CD, 16-bit/44,1 kHz. AptX 
HD podbija tę wartość do jeszcze lepszego 
24-bit/48 kHz. 

Niestety, nie wszystkie telefony obsługują 
popularny kodek, na przykład urządzenia od 
Apple. Jeśli twój smartfon nie jest kompatybil-
ny z żadnym standardem bezprzewodowego 
dźwięku, zastanów się nad wyborem dedyko-
wanego odtwarzacza muzyki, na przykład  
fantastycznego Astell & Kern A&norma SR25  
(3 000 PLN, www.mp3store.pl). 

Od niedawna podobną popularnością  
cieszą się technologie dźwięku przestrzenne- 
go, ale słuchanie „trójwymiarowej” muzyki 
wcale nie jest takie proste. Czas najwyższy 
wyruszyć w podróż do fascynującego, ale 
czasami skomplikowanego świata high-endo-
wego brzmienia…

M
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Nowa generacja audio

TRÓJWYMIAROWE AUDIO

BEZSTRATNY DŹWIĘK

Niech muzyka otoczy cię z każdej strony!

Strumieniowanie też może być sztuką.

Wszyscy wiemy, jak fantastyczny efekt daje 
kinowe udźwiękowienie Dolby Atmos, spra-
wiające, że nasze filmy i seriale jeszcze bardziej 
przemawiają do wyobraźni. Niestety, klasyczne 
miksy utworów brzmią na systemach surround 
dość średnio – muzyka często rozmywa się, 
rozwarstwia i traci swój charakter. 

Niektóre serwisy streamingowe postano-
wiły rozwiązać ten problem, oferując dedyko-
wane, trójwymiarowe wersje wielu znanych 
kawałków, zmiksowane zresztą w standardzie 
Atmos. Znajdziemy je m. in. w ofercie TIDAL-
-a, Amazon Music HD i Apple Music, w pod-
stawowej wersji subskrypcji lub w dodatko-
wym pakiecie. 

Słuchanie audio 3D to zupełnie inne do-
świadczenie niż konwencjonalny, dwukana-
łowy dźwięk. Na TIDAL-u dostępny jest remix 
Dolby Atmos utworu Universal Language od 
Metrik. W centrum i z przodu znajduje się 
sekcja rytmiczna, ale elektroniczne bity pul-
sują dookoła słuchacza, przenosząc go w sam 

środek imprezy na Ibizie (drinki z palemką 
niestety nie wliczają się w cenę). Nawet kla-
syczne kawałki sporo zyskują w przestrzen-
nym miksie. Niezapomniane Riders on the 
Storm Doorsów (TIDAL) wykorzystuje kanał 
wysokości, by już od pierwszych dźwięków 
całkowicie otulić słuchacza. 

Technologia Dolby Atmos to nie jedyna 
propozycja dla fanów przestrzennej muzyki. 
Na TIDAL-u i Deezerze znajdziemy kilka 
utworów w zdobywającej popularność tech-
nologii 360 Reality Audio – póki co znajdzie-
my ją na smartfonach, słuchawkach i głośni-
kach Sony. 

Dużą popularnością cieszą się także 
nagrania binauralne, do których zarejestro-
wania wykorzystywane są dwa mikrofony, 
imitujące ludzkie uszy. Ten typ dźwięku daje 
słuchaczowi iluzję znalezienia się bezpośred-
nio w środku sceny muzycznej, co wykorzy-
stują muzycy, producenci dźwięku oraz 
twórcy relaksacyjnych programów ASMR.

Nie ma jednej określonej wartości, która 
wskazywałaby, czy muzyka charakteryzuje 
się „wysoką rozdzielczością”. Najczęściej 
przyjmujemy, że termin ten dotyczy wszyst-
kich formatów o jakości lepszej niż skompre-
sowane 320 kb/s. Niektórzy zaliczają do tej 
grupy 16-bitowe pliki FLAC, które stanowią 
swoisty odpowiednik jakości płyty CD.  
Dla wielu melomanów prawdziwy dźwięk 
bezstratny to tylko taki w rozdzielczości 
24-bit/96 kHz lub 24-bit/192 kHz, ale to, czy 
usłyszymy jakąkolwiek różnicę, zależy od 
naszego słuchu i sprzętu. 

Jakie są najważniejsze zalety utworów 
w bezstratnych formatach? Przede wszystkim 
brzmią one bardziej muzykalnie od tych 
zakodowanych w „empetrójkach”. Jeśli 
dysponujemy odpowiednimi słuchawkami  
lub systemem audio, poczujemy się, jak 
byśmy słuchali muzyki bezpośrednio w stu-
diu nagraniowym, obserwując proces jej 
miksowania. Średnie i niskie tony wyraziście 
płyną na tle zdecydowanych, ale niezbyt dud-
niących basów, zaś całość daje wrażenie 
lekkości i przestrzeni – gdy zamkniemy oczy, 

będziemy mogli wskazać „położenie” po-
szczególnych instrumentów i wokalu dookoła 
nas, co dla wielu osób bywa magicznym prze-
życiem. 

Najlepszy efekt uzyskamy, odtwarzając 
lokalne pliki zapisane w bezstratnych 
formatach FLAC oraz DSD lub korzystając 
z aplikacji streamingowych, najlepiej takich 
natywnych dla naszych odtwarzaczy.  
Warto mieć na uwadze, że połączenie 
Bluetooth może okazać się czynnikiem ogra-
niczającym jakość dźwięku, ale czasami jest 
ono jedyną opcją. Wiele starszych odtwarza-
czy nie ma funkcji sieciowych, dlatego 
konieczne będzie sparowanie ich z sieciowy-
mi streamerami. Na rynku dostępne są 
dziesiątki różnych modeli, od najprostszych, 
kosztujących zaledwie kilkaset złotych,  
aż po profesjonalne uzupełnienie każdego 
systemu audio. 

Pamiętajmy także o odpowiednim odbior-
niku: do bezstratnych formatów szczególnie 
pasują słuchawki otwarte, które pozwolą  
nam w pełni docenić przestrzenny charakter 
muzyki.
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USŁUGI
Serwisy streamingowe wręcz ustawiają się w kolejce, byśmy zechcieli ich posłuchać…

TIDAL

 

 

 

 

40 PLN/miesiąc (pakiet HiFi), www.tidal.com

APPLE MUSIC

20 PLN/miesiąc, www.apple.com/pl

SPOTIFY

20 PLN/miesiąc, www.spotify.com/pl

DEEZER
 

 

 

 

30 PLN/miesiąc (pakiet HiFi), www.deezer.com/pl
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AUDIO-TECHNICA ATH-ANC900 BT

 

1 000 PLN, www.tophifi.pl

BEOPLAY E8 3.0

 

1 600 PLN, www.salonydenon.pl

SŁUCHAWKI
Bezbłędne brzmienie wprost do twoich uszu.
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APPLE AIRPODS MAX

2 800 PLN, www.apple.com/pl

SONY WH-1000XM4

1 600 PLN, www.sony.pl
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AMAZON ECHO STUDIO

 

 

 

1 250 PLN, www.amazon.pl

SONY SRS-RA5000
 

 

 

 

2 200 PLN, www.sony.pl

BEZPRZEWODOWE GŁOŚNIKI
Wprowadź do domu piękne brzmienie bez kabli.
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DENON HOME SOUND BAR 550

 

 

 

 

3 000 PLN, www.salonydenon.pl

KEF LS50 II WIRELESS
 

 

 

 

 

6 330 PLN/szt., www.tophifi.pl
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NAIM UNITI STAR

20 000 PLN, www.fnce.pl

NAD MASTERS M10

13 000 PLN, www.tophifi.pl

SYSTEMY HI-FI
Sposób na uzyskanie przestrzennego dźwięku, który zachwyci niejednego audiofila.
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FOCAL CHORA 826-D

4 000 PLN/szt., www.focal.com/pl

BEOSOUND STAGE

Od 8 000 PLN, www.salonydenon.pl

Nowa generacja audio
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ytuacja, w jakiej znaleź-
liśmy się rok temu, 
dobitnie pokazała, że 
nawet najwięksi doma-

torzy czują od czasu do czasu głód 
przygody w dziczy: siedzenie 
w czterech ścianach zaostrzyło 
w nas apetyt na świeże powietrze 
i piękno natury. Teraz większość 
restrykcji została zniesiona, a my 
możemy opuścić szare, miejskie 
rejony i udać się na wyprawę 
w nieznane. 

Wolność podróżowania to jednak 
nie wszystko: po długich miesiącach 
w towarzystwie Zooma i Microsoft 
Teams wiele osób ma nadzieję na 
odbudowanie nadszarpniętej formy. 
Nic dziwnego, że z entuzjazmem 
eksplorujemy nasze otoczenie 
pieszo, na rowerze lub nawet drogą 
wodną. Chociaż lato dobiegło już 
końca, katalog wycieczek i aktyw-
ności wcale się nie kurczy. Jeśli 
chcemy pokazać znajomym, że 
nawet jesienią można dobrze się 
bawić na świeżym powietrzu, naj-
lepiej pokazać im dokumentację 
z naszych wypraw, zaś uwiecznia-
nie najpiękniejszych momentów 
może stanowić zachętę także dla 
nas samych. 

W wielu przypadkach do sporzą-
dzenia relacji z wycieczki wystarczą 
aparaty i kamerki w smartfonach. 
Problem zaczyna się w momencie, 
gdy marzy nam się bardziej ekstre-
malna wyprawa. Wtedy zapewne 
robi nam się słabo już na samą myśl 
o drogim flagowcu wpadającym 
w błoto lub na skaliste dno stru-
mienia. Nawet średnio niebezpiecz-
ne miejsca, na przykład plaże, mogą 
szybko skrócić życie telefonu. W ta-
kiej sytuacji niezbędnym dodat-
kiem okazuje się kamera sportowa, 
która nie boi się żadnych tereno-
wych wyzwań, a przy tym jest 
tańsza od większości smartfonów 
– to na wypadek, jeśli zgubimy lub 
zniszczymy nasz sprzęt.

WSZYSTKIE ZALETY  
KAMEREK
Odporność na gniew żywiołów to 
dopiero początek, chociaż trzeba 
przy tym nadmienić, że niektóre 
nowoczesne kamerki potrafią pra-
cować głęboko pod wodą bez 
specjalnej obudowy. Do dyspozycji 
dostaniemy sporo technologicznych 
udogodnień, na przykład coraz 
popularniejsze algorytmy stabiliza-
cji obrazu lub cyfrowe soczewki, 

zwiększające pole widzenia i ka-
drujące obraz za dotknięciem jed-
nego przycisku. 

Kamery są przy tym proste 
w obsłudze – w końcu mało kto ma 
ochotę na ręczne ustawianie ekspo-
zycji w trakcie trudnego, wymagają-
cego skupienia zjazdu po ośnieżonym 
zboczu. Najbardziej zaawansowane 
modele potrafią nawet łączyć kilka 
wersji tego samego ujęcia w jedną 
fotkę o imponującej kolorystyce 
i głębi. 

Tego typu urządzenia najczęściej 
mieszczą się w kieszeni, ale na czas 
nagrywania warto zamontować  
je na dedykowanym uchwycie, 
w obudowie lub na gimbalu. Nie-
wielkie wymiary sprawiają, że 
możemy umieścić je właściwie 
wszędzie – na kasku rowerowym, 
desce surfingowej lub nawet na 
spodzie deskorolki. Może to wyda-
wać się niebezpieczne dla urządze-
nia, ale spokojnie, kamerki sporto-
we zostały stworzone z myślą 
o przetrwaniu niejednego uderzenia 
i upadku. Sieć pełna jest nagrań, 
zakończonych nieoczekiwanym 
przejechaniem po GoPro rowerem 
górskim lub snowboardem; na 
szczęście i gadżety, i ich użytkow-

S

Kamery 
sportowe
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nicy wychodzili z większości takich opresji 
cali i zdrowi, a swoje przygody i tak wrzucili 
do sieci. 

Do wyboru mamy mnóstwo modeli ka-
mer, dostępnych w różnych cenach: od 
około 300-400 złotych aż po drogie, profe-
sjonalne urządzenia, za które zapłacimy 
nawet ponad 1,5 tysiąca. Dobra wiadomość 
jest taka, że nawet te najbardziej podstawo-
we potrafią nakręcić akceptowalne klipy. 
Jeśli dysponujemy większym budżetem, 
warto jednak zdecydować się na droższą 
opcję z lepszym obiektywem, dokładniejszą 
matrycą i mocniejszym procesorem, a także 
wytrzymałą obudową oraz dodatkowymi 
funkcjami, które ułatwią nam dokumenta-
cję przeżyć. 

Najnowsze modele pracują z maksymalną 
rozdzielczością 4K (3840x2160 px lub wię-
cej), ale to nie reguła – GoPro HERO9 Black 
otrzymał tryb 5K, a wiele tańszych rozwią-
zań zatrzymało się na 1080p. Nagrywanie 
w 4K ma wiele zalet: przede wszystkim tak 
wykonane klipy będą lepiej prezentowały 
się na kompatybilnych telewizorach i moni-
torach. Ponadto materiał 4K ułatwi nam 
proces edytowania wideo: po przeskalowa-
niu do jakości HD, będzie wyglądał lepiej 
niż taki nakręcony w natywnym HD. Jeśli 
wysyłamy filmy znajomym lub wrzucamy je 
do sieci, lepiej zdecydować się na lekki 
downscaling – zmniejszy on rozmiar pliku. 

Ważnym aspektem jest również płynność 
klipów. Najdroższe kamerki umożliwiają 
nam nagrywanie w 60 kl./s w swojej naj-
większej rozdzielczości, a tańsze ogranicza-
ją się do 30 lub nawet 24 kl./s. Większość 
modeli oferuje nam także rozbudowane 
tryby slow-motion; w najniższych rozdziel-
czościach nakręcimy efektowne, acz średnio 
ostre klipy 240 kl./s. 

Towarzyszem sportowych kamer coraz 
częściej bywają aplikacje mobilne. Te naj-
prostsze służą do sterowania pracą sprzętu, 

przeglądania nagranej zawartości i przesy-
łania jej na smartfona (a stamtąd – na kanały 
social media). W bardziej zaawansowanych 
programach znajdziemy narzędzia do edy-
towania i łączenia klipów, dodawania 
ścieżki dźwiękowej oraz strumieniowania 
na żywo poprzez kamerkę. Im droższy 
sprzęt wybierzemy, tym większe prawdo-
podobieństwo, że apka będzie wypakowana 
dodatkowymi funkcjami i bajerami.

NAJLEPSZY MODEL DLA CIEBIE
Przed wybraniem kamery sportowej, po-
winniśmy zastanowić się nad tym, do czego 
chcemy jej używać. Do kręcenia klipów 
upamiętniających wycieczki z dzieciakami 
wystarczy najprostsze urządzenie, ale 
nawet do tak podstawowych zastosowań 
warto wybrać coś droższego i bardziej funk-
cjonalnego. Rozdzielczość 4K uprzyjemni 
oglądanie dawnych przygód na dużym 
ekranie, zaś wytrzymała obudowa i wbudo-
wana stabilizacja obrazu przyda się, gdy to 
nasza pociecha zdecyduje się na przejęcie 
kontroli nad kamerą. Dodatkowym plusem 
będzie możliwość zrobienia kolorowych 
fotek o dużej rozdzielczości. 

Osoby, które uwielbiają sporty ekstre-
malne – kolarstwo górskie, snowboard czy 
surfing – powinny zwrócić uwagę nie tylko 
na wytrzymałość urządzenia. Sprzęt powi-
nien być łatwy w sterowaniu; w końcu nie-
jednokrotnie będziemy musieli obsłużyć go 

GOPRO CHESTY

-

-

170 PLN, www.gopro.com

XPOSURE CAPTURE  
CAMERA LIGHT

-

600 PLN, www.exposurelights.com

GOPRO SHORTY
 

-

170 PLN, www.gopro.com

Przed wybraniem 
kamerki, powinniśmy 
zastanowić się, do czego 
chcemy jej używać

Akcesoria, które zmienią 
każdy klip w profesjonalne 
dzieło.

eprasa.pl 000c8a5d55
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DO KIESZENI

ZEW PRZESTWORZY

NA OKRĄGŁO

NASZ BOHATER

Patrząc na kamery sportowe, trudno nie oprzeć się zachwytowi – 
najbardziej zaawansowane modele mieszczą się w kieszeni, a są 
odporne na zamoczenie, upadki i wiele innych nieprzewidzianych 
zdarzeń. Na dodatek mogą się one pochwalić niezłą jakością zdjęć 
i wideo, dzięki czemu w terenie stają się naturalnym zastępcą 
smartfonów. 

Chociaż rynek zdominowany jest przez produkty GoPro, ostat-
nimi laty pojawiła się na nim mocna konkurencja, głównie w posta-
ci DJI i ich Osmo Action, ale nie tylko. Poniżej przedstawiamy nasz 
wybór czterech najciekawszych kamerek do zadań specjalnych.

T3 poleca... 

Bieg po lesie, wyprawa w góry czy wycieczka 
rowerowa? Te kamerki nie boją się wyzwań!

Kompletny przewodnik

GOPRO HERO9 BLACK 

-

-

-

2 100 PLN, www.gopro.com-

-

-

1 500 PLN, www.dji.com

-

-

-

-

1 180 PLN, www.oclu.com

-

-

-

-

-

1 900 PLN, www.insta360.com 

DJI OSMO ACTION

OCLU ACTION CAMERA INSTA360 ONE R

eprasa.pl 000c8a5d55

http://www.gopro.com
http://www.dji.com
http://www.oclu.com
http://www.insta360.com


zjazdu po stromym zboczu. Miłośnicy 
eksploracji podwodnych głębin również 
muszą pogodzić się z dodatkowymi koszta-
mi. Chociaż kamery są w pewnym stopniu 
wodoodporne, do nurkowania potrzebne 
będzie zamknięcie sprzętu w specjalnej, 
wodoszczelnej obudowie. 

Standardowo do obsługi urządzenia 
wykorzystamy tylny ekran dotykowy, acz 
niektóre modele kamerek zostały również 
wyposażone w dodatkowy, przedni. Doce-
nią go przede wszystkim vlogerzy – wy-
świetlacz pozwoli im ustawić idealne ka-
drowanie bez pomocy z zewnątrz, 
i sprawdzić, co dzieje się za nimi. Przedni 
ekranik znajdziemy w DJI Osmo Action 
i GoPro HERO9 Black. Ten ostatni model 

Szczególny przypadek 
stanowią urządzenia 
nagrywające wideo 
360 stopni

Cztery triki, dzięki którym staniesz się mistrzem „filmów akcji”.

 

-

 

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

mokrymi dłońmi czy w rękawiczkach. 
Jedną z najciekawszych funkcji jest tutaj 
możliwość głosowego sterowania pracą 
kamery, co otwiera drogę do montowania 
jej w trudno dosięgalnych miejscach. Ka-
merki GoPro łączą w sobie prostotę obsługi 
i wytrzymałość, podobnie zresztą jak 
OCLU i DJI Osmo Action. 

Większość urządzeń wykorzystuje te 
same systemy mocowania na gimbalach 
i innych akcesoriach. Nie warto wydawać 
pieniędzy na tanie uchwyty mocujące, 
które mogą łatwo ulec uszkodzeniu – jeśli 
wybierzemy taki, sygnowany przez rozpo-
znawalną markę, istnieje mniejsze praw-
dopodobieństwo, że odepnie się on od 
naszego kasku w trakcie karkołomnego 

może również pochwalić się całkiem 
bogatym wyborem dedykowanych akceso-
riów: lamp błyskowych, złączy mikrofono-
wych i dodatkowych obiektywów. Vloge-
rom spodobają się także kamerki z funkcją 
transmisji na żywo. 

Szczególny przypadek stanowią urządze-
nia nagrywające wideo 360 stopni. Są one 
wyposażone w ultraszerokie obiektywy 
z przodu i z tyłu obudowy. Nagrane przez 
nie wideo jest automatycznie łączone, dając 
efekt jednego, ciągnącego się ujęcia. Co 
prawda do oglądania takiego materiału 
potrzebna będzie aplikacja mobilna lub 
headset VR, ale oferuje on naprawdę impo-
nujące możliwości obróbki. Przy odrobinie 

umiejętności zamienimy 360-stopniowe 
zdjęcia w zapierające dech w piersiach pa-
noramy, zaś klipy – w interaktywne dozna-
nia. Modele te potrafią także rejestrować 
konwencjonalne wideo, ale przeważnie ma 
ono niższą rozdzielczość niż w dedykowa-
nych kamerkach akcji. 

Znasz już wszystkie sekrety, które ułatwią 
początek twojej terenowej przygody - pozo-
staje nam tylko życzyć ci miłej zabawy!

Kompletny przewodnik

96  
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ANTRAKT
NA MIARĘ
Wzmacniacz jest kompatybilny z technologią 
kalibracji Dirac Live Room, która optymali-
zuje jego pracę tak, aby jak najlepiej odnalazł 
się w każdym pomieszczeniu.

10 900 PLN, www.jbl.com.pl

JBL SA750

eprasa.pl 000c8a5d55
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  99

-

-

-

-

-

-

-

CRÈME DE LA CRÈME
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Crème de la crème

-

 

-

2 000 PLN, www.htc.com/pl

 

 

 

 

-

 

Od 1 500 PLN, www.oneplus.com/pl

-

-

www.sony.pl

-

-

Od 4 200 PLN, www.apple.com/pl

SMARTFONY

PRODUKT
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Crème de la crème

 

-

 

200 PLN, www.mujjo.com

 

 

 

 

 

-

Od 200 PLN, www.nativeunion.com

-

Od 300 PLN, www.twelvesouth.com

-

310 PLN, www.katalog.kconsult.pl

AKCESORIA MOBILNE
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Crème de la crème

 

 

 

 

 

www.sony.pl

-

Od 10 700 PLN, www.sony.pl

Od 20 000 PLN, www.samsung.com/pl

-

-

Od 8 000 PLN, www.samsung.com/pl

TELEWIZORY

PRODUKT
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Crème de la crème

-

1 800 PLN, www.sony.pl

-

5 700 PLN, www.tophifi.pl

-

 

 

1 800 PLN, www.jbl.com.pl

-

-

3 000 PLN, www.salonydenon.pl

SOUNDBARY

PRODUKT
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Crème de la crème

-

-

2 500 PLN, www.tophifi.pl

-

-

Od 9 000 PLN, www.tophifi.pl

-

-

2 500 PLN, www.tophifi.pl

-

1 500 PLN/szt., www.salonydenon.pl

SPRZĘT AUDIO

eprasa.pl 000c8a5d55
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Crème de la crème

-

-

2 600 PLN, www.salonydenon.pl

-

-

23 000 PLN, www.mp3store.pl

-

-

-

13 000 PLN, www.fnce.pl

-

-

-

 

1 300 PLN, www.jbl.com.pl
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Crème de la crème

-

-

-

900 PLN, www.jbl.com.pl

 

-

-

2 300 PLN, www.salonydenon.pl

-

800 PLN, www.jbl.com.pl

-

-

700 PLN, www.salonydenon.pl

SŁUCHAWKI
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Crème de la crème

-

-

1 800 PLN, www.tophifi.pl

-

-

-

1 450 PLN, www.sony.pl

 

-

900 PLN, www.tophifi.pl

-

-

1 300 PLN, www.mp3store.pl
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Crème de la crème

-

-

-

Od 12 000 PLN, www.asus.com/pl

-

-

Od 13 150 PLN, www.lenovo.com/pl

-

-

3 700 PLN, www.lenovo.com/pl

-

-

Od 5 200 PLN, www.apple.com/pl

LAPTOPY I TABLETY

PRODUKT
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Crème de la crème

 

 

-

-

 

 

 

Od 750 PLN, shop.westerndigital.com/pl

1 400 PLN, www.tp-link.com.pl

-

690 PLN, www.pl.creative.com

-

 

-

-

-

370 PLN, www.razer.com

AKCESORIA GAMINGOWE
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Crème de la crème

-

-

Od 34 500 PLN (korpus), www.sony.pl

Od 10 000 PLN (korpus), www.nikon.pl

 

-

-

Od 8 200 PLN (korpus), www.sony.pl 

-

-

Od 19 130 PLN (korpus), www.canon.pl

APARATY FOTOGRAFICZNE

PRODUKT
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Crème de la crème

-

-

Od 1 670 PLN, shop.westerndigital.com/pl

 

 

 

 

 

 

Od 400 PLN, shop.westerndigital.com/pl

-

-

-

Od 940 PLN, shop.westerndigital.com/pl

-

Od 1 290 PLN, shop.westerndigital.com/pl

PAMIĘCI PRZENOŚNE I DOMOWE
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Crème de la crème

-

-

-

2 000 PLN, www.salonydenon.pl

-

-

-

1 600 PLN (3-pack), www.tp-link.com/pl

-

-

-

3 000 PLN, www.irobot.pl

-

-

1 500 PLN, www.irobot.pl

INTELIGENTNY DOM

PRODUKT
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Crème de la crème

-

-

950 PLN, www.salonydenon.pl

-

-

Od 1 150 PLN, www.yalelock.pl

220 PLN, www.salonydenon.pl

-

-

60 PLN, www.tp-link.com/pl
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Kontakt

Redakcja
 | 

 | 

 

 

 | 

 

 | 

 

 

 

 

 

www.futureplc.com

wydawn i c two

dawka  

Nie tylko na papierze
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Domowy system WiFi 6 Mesh z modemem LTE-Advanced
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